
Nr. 141. Lwów. — Środa dnia 20 czerwca. Rok 1888.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dr.j 

poswiatecznych.
O n a  |tm m iiie ra!v :

We Lwowie Na prowincii
bez .lo«t«wy: ~ |.rte«y»k«

Miesięcznie-zł. 75ct. Miesięcznie 1 zt
)> wart.-lnie 2 „ 25 „ Kwartalnie 3 „
i óh o.' znie 4 „ 60 „ ; 1’olroczme 0 ,
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Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy
p r e n u m e ra tę  z d o s ta w ą  do  d o m u  w e L w o w ie  

H flle iy  u k ład a ć  w B iu rz e  D z ie n n ik ó w , u l. K a ro la  
L u d w ik a  N r. 9.

P renum erata  tak m iejacowa ja k  i zam iejsco
wa w inna «ię kończyć z końcem  m iesiąca, kwar- 
taiu, półrocza luB rnku. lu n e j nil* n ie  p rzyjm uje .

PRZEGLĄD
polS.t3roz3a.3r, społeoz3ei.3r i  llteare-oiktii,.

Z zamiejscową prenum eratą zglaezuŚśi^ 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU“ we Lwowie, przy ul Sykstn- 
6kiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami poeztowemi, a nie w ko
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują

T ra f ik a  J .  W a in e g o ,  p rz y  u licy  C z a rn ie c k ie g o  
lic z b a  2. — T ra fik a  p rzy  u l ic y  K a ro la  L u d w ik a  
ic z b a  5. — T ra fik a  p rz y  u l. O sso liń sk ich  (obok. 
Ł a z ie n e k  D ian y ) — B iu ro  D z ie n n ik ó w , p r z y  u l, 

K a ro la  L u d w ik a  l ic z b a  9.

Rękopismór Pedakcja nie zwraca.

bylwerjusza. 
Ju tro : Alojztgo Gonz.
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Zachód .  ,  8 ,  11*0
Długość dnia g. 16 m. 19 o 
Przybyło dnia o 0 min.

Czas odnowić prenumeratę!!!
Upraszamy tembardziej o wczesne je j odna

wianie, że wskutek nowego rozkładu jazdy pocią
gów, urząd pocztowy jest w stanie dopiero dnia 
następnego dostarczać przekazy. Tym sposobem 
Administracja „ P R Z E G L Ą D U * dowie się teraz 
dopiero we 24 godzin później, niż to dawniej by
wało, o tem, że prenumerator odnawia swój abo
nament i pragnie, aby mu , P R Z E G L Ą D * był 
nadal wysyłany.

Nadmieniamy pr żytem, że Administracja  
, P R Z E G L Ą D U “ równo z dniem, w którym wy
gasa abonament, wstrzymuje wysyłkę P R Z E 
G LĄD U .*

Przegląd polityczny.
Oddana wczoraj ostatnia posługa zmarłemu 

cesarzowi Frydrykowi miała cechę ściśle m ilitar
ną. Przed karawanem i za nim szło wojsko, zo
stawiwszy tylko tuż za trumną cokolwiek m iejs
ca dla członków rodziny, ambasadorów, ministrów, 
dostojników dworskich i deputowanych. Publicz
ność, przybyła ze stolicy, z prowincji i nawet z 
krajów niepruskich, stała wzdłuż drogi gdzie 
chciała i mogła, lub szła za żałobnym orszakiem 
na szarym końcu, za ogonami ostatniego plutonu 
dragonów. Spieszono się ze skończeniem uroczy
stości, jak  gdyby ją  miano za obowiązek nader 
niemiły, którego dokonać chciano jak najrych
lej. I dokonano prędko, jakby na komendę.

Wybitne osobistości z junkierskiego świa
ta  świeciły nieobecnością. Es. Bismark na 
zawołanie zachorował i dla tego na pogrzebie 
nie był.

Wnet po pogrzebie opublikowano prokla
macją Wilhelma do p r u s k i e g o  ludn. Drugi 
cesarz niemiecki przemówił trzy miesiące temu 
do swego ludu, do c a ł e g o  ludu niemieckiego ; 
cesarz trzeci odezwał się tylko do swych wier
nych Prusaków.

Jego pierwszy rozkaz do armji i m arynar
ki brzmiał wojowniczo i tak go też osądzono w 
całej Europie. Proklamacja do pruskiego ludu 
jest nastrojona na ton pokojowy. Oto jej 
brzmienie:

„Znowu wyroki Boże okryły nas niezmier
nie bolesną żałobą. Ledwo grób zamknął zwłoki 
mego wiekopomnego dziada, oto na wieczny spo
czynek odszedł także mój gorąco umiłowany ro
dzic. Jego bohaterska siła, płynąca z chrześciań- 
Bkiego poddania się woli B ożej, a pozwalająca 
mu, mimo cierpień fizycznych, spsłniać gorliwie 
obowiązki królewskie, budziła nadzieje, że on 
dłużej zachowany będzie ojczyźnie. Lecz Bóg 
postanowił inaczej. Bolejącemu królowi z sercem 
otwartem dla wszystkiego co dobre, wielkie i 
piękne, dane były tylko miesiące dla okazania 
na tronie tych szlachetnych przymiotów umysłu i 
serca, za które zdobył sobie powszechną miłość 
ludu. Zdobiące go cnoty i na polach chwały zdo
byte wawrzyny nie podadzą go nigdy w zapo
mnienie u wdzięcznego ludu, pamięć o nim prze
chowa się dopóty, dopóki będą biły gorące n ie 
mieckie serca, a jego rycerska poBtać, opromie
niona aureolą niespożytej sławy, będzie jaśniała 
w dziejach ojczystych.

„ Powołany na tron ojców, wstępuję nań ze 
spojrzeniem skierowanem ku Stwórcy, ślubując, 
jak  przodkowie moi, że dla narodu mego będę 
monarchą sprawiedliwym i łagodnym, że krzewić 
będę bojaźń Bożą i pobożność, a strzedz pokoju 
i pracować nad pomnożeniem dobrobytu w kraju, 
że będę obrońcą uciśnionych i nieszczęśliwych, & 
bacznym stróżem praw. Błagając Boga o użycze
nie mi sił do należytego spełnienia obowiązków 
królewskich, pełen jestem równocześnie wiary i 
zaufania w mój naród, który zawsze — w dniach

6) Kardynał

Włodzimierz Czacki
przez

S d w a r & a  I ł i- Sod.exl3a.l-

(Dokończenie).

Czacki wrócił do Rzymu, w opłakanym sta
nie zdrowia i zostawał czas jakiś między życiem 
a śmiercią. Musiano go zanieść do konsystorza 
w marcu 1883, po odebraniu kapelusza kardy
nalskiego. Energja jego raz jeszcze zwalczyła 
chorobę, a po całorocznych cierpieniach mógł 
powrócić do swych zajęć. Jako członek wielu 
zgromadzeń brał czynny udział wszędzie i ważne 
oddawał usługi. Doświadczenie, w tylu okoliczno- 
ściaah nabyto, dało mu znajomość ogromną ludzi 
i rzeczy, które na korzyść Stolicy świętej obra
cał. Zdanie jego miało też zawsze w ważnych 
razach przewagę, a koledzy nie pożałowali nigdy 
położonego w nim zaufania. Kardynał zalecał za
wsze umiarkowanie i był zdania, że gwałtowno
ścią szkodzi się najlepszej sprawie. Nie zezwalał 
na wchodzenie w układy z zasadam., ale sądził, 
że trzeba je  zastosowywać łagodnie.

Pragnął pogodzić interesa nowoczesnego 
społeczeństwa z wielkiemi zasadami katolicyzmu. 
Według jego zapatrywania, demokracja dąży do 
wzięcia przewagi nad społeczeństwem. Jest to 
fakt, nad którym ubolewać można, mówił, ale 
zaprzeczyć go trudno. Idzie o to, kto stanie na jej 
czele, trzeba ją  prowadzić, oświecać, zrobić chrze- 
ścjańską. Ten kto ją  będzie miał w ręku, zrobi 
taką jak zechce. A któż lepiej od Kościoła pro
wadzić ją  może? Kościół jedynie z ewangelją w 
ręku, wymierzyć może sprawiedliwość słusznym 
żądaniom ludów.

pomyślnych i w dobie ciężkich doświadczeń — 
wiernie stał przy tronie, jak o tem świadczą 
dzieje. Na tę wypróbowaną w najbardziej cięż
kich czasach wierność pruskiego narodu liczę 
tembardziej, że sam pragnę z całego serca za 
nią się odwzajemnić. Jako wierny monarcha, we
spół z wiernym narodem, silni będziemy, pracu
jąc dla dobra ojczyzny. W tej łączącej nas wza
jemnej miłości czerpię nadzieję, że Bóg użyczy 
mi sił i rozumu do spełnienia mych obowiązków 
królewskich na pożytek naszej ojczyzny.*

Ta proklamacja wielce się różni od wyda 
nej trzy miesiące temu przez Fryderyka. Żiduej 
wzmianki nie uczynił w niej nowy cesarz o tem, 
jakiemi zaeadami praguie się kierować, boć ogól 
nik o sprawiedliwości i łagodncśei nic zgoła nie 
znaczy. O tolerancji religijnej i narodowośjiowej 
— ani słówka. Wilhelm przemówił tylko do P ru 
saków — innych ludów w granicach Prus nie zna.

Znaczącem jest także, że w proklamacji ani 
jednego wyrazu nie uroniono o sprawach poli
tycznych, lubo Kotońska Gazeta zapowiedziała, że 
będzie położony nacisk na niezmienność niemiec
kiej polityki. Znać nowy cesarz mniema, że spra
wy te nic nie obchodzą narodu, do niego nie n a 
leżą. Niebawem zbierze się sejm praski dla ode
brania przysięgi na konstytucję; wówczas zape
wne, w orędziu, Wilhelm zaakcentuje swą wier
ność zawartym sojuszom, bo jużci ich nie zerwie, 
skoro teraz w polityce jest wszechwładnym pa
nem ks. Bismark, twórca tych sojuszów. Żs za
chowują one swą moc, wynika to z telegramów, 
którymi się zamienili ks. Bismark 1 hr. Kalnoky, 
a że owe telegramy były, o tem w urzędowym 
komunikacie oznajmia Budapester Corr. dodając, 
iż treść depesz nie będzie publ.kowana, bo do 
tego nie ma żadnego powodu. Zerwanie środko
wo-europejskiego sojuszu przez Niemcy uważamy 
wręcz za niemożliwość i dla tego żadnej zgoła 
wiary nie przywiązujemy do dziennikarskich do
niesień z Berlina, jakoby car ma niebawem wy
ruszyć do Kopenhagi i w tej podróży spotkać się 
z cesarzem Wilhelmem, przyczem zawarty będzie 
sojusz rosyjsko niemiecki, izolujący Francję (jak 
gdyby ona i tak nie była odosobniona!), uwalnia
jący Niemcy od ciągłego niebezpieczeństwa woj
ny i cfiirujący caratowi pewne korzyści na bał
kańskim Wschodzie. Byłoby to ze strony Niemiec 
sprzedaniem wszystkich już wypróbowanych ko
rzyści z sojuszu środkowo europejskiego za misę 
rosyjskiej soczewicy. Cóżby to rosyjsko-niemieckie 
przymierze, zawarte dla tego, aby carat opanował 
Bałkan, mogło dać Niemcom ? Nie, krom t< go, 
że w obronie Bałkauu, a więc przeciw Niemcom 
i Rosji, uszykowałaby się natychmiast cala E uro
pa, to znaczy, że właśnie wówczas Francja prze
stałaby być izolowaną. Jak  Zabłocki na mydle 
wyszedłby Wilhelm na sojuszu z caratem.

Hr. Zedlitz T.iitzschler podobno me przyjął 
propozycji objęcia teki po Puttkamerze-

Na uroczystości jubileuszowej uniwersytetu 
Bolońskiego nastąpiło zbratanie się studentów 
francuskich z niemieckimi. Deputacje od studen
tów wszystkich europejskich uniwersytetów (oprócz 
rosyjskich) przybyły do Bolonji. Owóż, gdy nad 
szedł pociąg ze studentami francuskimi, niemieccy 
studenci salutowali trójkolorowy sztandar pochy
leniem rapierów. Natenczas Francuzi salutowali 
Niemców sztandarem. Za takie .niepatrjetyczne" 
zachowanie się studentów f ancuskich oburzyła 
się na nich cała paryska prasa i poczęła wymy 
śl&ć tak, jak to umieją panowie demokraci. Sta- 
jenna won rozeszła się po całem francuskiem 
dziennikarstwie. Od syndykatu studentów pary
skich zażądano śledztwa nad „zdrajcami* fran
cuskiego honoru. Wydział syndykatu odpowiedział 
odezwą, w której umieścił te rozsądne wyrazy: 
„Potrafimy umrzeć na polu bitwy, ale na poko
jowej uroczystości w obcym kraju sprzeczek wy
woływać nie będziemy i za grzeczność zawsze 
zapłacimy grzecznością." Bardzo pięknie. Niech 
młodzież francuska uczy zaślepieńców republi

kańskich, że grzeczność względem wrogów jest 
obowiązkiem rycerskim.

Podobno w Paryżu przygotowują hecę dla 
studentów, którzy powrócą z Bolonji.

Korespondencje.
N ow osie lce  nad D niestrem  w czerwcu.

(E . O.) Rzuciwszy okiem na mapę Galicji, 
spostrzegamy w stronie południowo - wschodniej, 
obok linji kolejowej Lwocsko-Czerniowiecko Jas- 
skiej, nieznaczny punkt, oznaczający stację, a ra
czej minutowy przystanek na tej kolei, noszący 
nazwę „Nowosielce". Obok, w małem tylko od 
daleniu, toczy swe nurty wspaniały Dniestr. Z przy
stanku kolejowego, z okna wagonu, nie ujrzy po
dróżny wioski Nowosielec, od której ten przysta
nek nazwę otrzymał. Leży ona w dość znacznej 
stąd odległości, w zapadłej kotlinie, otoczonej 
dokoła maiowniczemi wzgórkami. Okolica w ogóle 
jest dość piękna i zdrowotna. Wioska sama jest 
mała, mieszkańcy ubodzy, a chaty liche i n ę 
dzne.

Kiedy po skwarnym dniu wjeżdżałem wie
czorem po raz pierwszy do tej wioski, uderzył 
mnie silny zapach siarki. Woźnica mój z Nowo
sielce objaśnił mnie, że woń tę wydaje tamtejsza 
woda, której rozróżniają trzy gatunki: siarczana, 
żelazna i jodowa.

Przybywszy do W3i, zająłem się z ciekawo
ści badaniem osobliwości. I tak tuż obok bu
dynku szkolnego, który dość dobrze przedstawia 
się oku, spostrzegłem jamę z jednym oberwanym 
brzegiem, z pod którego wypływają dwa zdroje 
wody czystej, jak krzyształ a zimnej jak lód. 
Przystąpić do tej wody ze szklanką i nabrać nie
podobna, bo dokoła utworzyło się bagno, zalane 
po wierzchu wodą ze zdroju pochodzącą. Na ba
gnie tem leżą tylko dwie wąskie kładki do u- 
żytku kobiet piorących bieliznę i bielących płó
tno. Uprosiłem jednę z kobiet, które właśnie 
tam prały, aby mi nabrała wody do szklanki. 
Smak i świeżość tej wody są zadziwiające. Woda 
z jednego zdroju ma lekki zapach żelaza, z dru
giego zaś z droju lekki smak i zapach siar
czany. Opodal, o kilka kroków, wgłębi wioski, 
rozlewa się kilkumetrowa kałuża cuchnąca odo
rem siarki, a obok rozciąga się torfowisko, lichą 
zarosłe trawą, z pod którego wydobywają się 
w dość znacznej ilości źródła wody jodowej.

Według iuformacyj otrzymanych od wójta, 
woda ze źródeł, jaksulnutk ludzie ją  piją, nie 
jest przydatną do picia, bo juk się ugotuje, to 
sina jak farba. Dawniej była u źródeł tych stu
dnia i kadź, oraz łazienki i kąpiele zwane Kaczką 
i Kręgiem. Ludzie z różnych stron Galicji zje
żdżali się, używali wody źródlanej i kąpali się 
tu ta j , a ludność miejscowa miała piękny dochód 
z tych gości. Utrzymywaniem kąpieli za pańszczy
źnianych czasów zajmował się dwór, ale od znie
sienia pańszczyzny torfowisko pod nazwą pastwi
ska przeszło na własność nieporadnej gminy, w 
której ręku spustoszało i zmarniało. Dowiedzia
łem się również, że przed kilku laty zgłaszali się 
jacyś przedsiębiorcy, którzy chcieli założyć tu 
Kąpiele, pod warunkiem, że gmina odstąpi im tor
fowisko, służące dziś tylko trzodzie chlewnej i 
gęsiom. Ale rada gminna, złożona z tak zwanej 
tutaj „szlachty", odstąpić tego torfowiska nie 
chciała. Należy bowiem wiedzieć, że niektórzy 
mieszkańcy tutejszej gminy z dawien dawna nie 
odrabiali pańszczyzny, nazywali się przeto „szla
chtą" i obierają sobie osobnego wójta, tak że 
w jednej gminie jest dwóch naczelników w ciągłej 
z sobą niezgodzie. To jest powodem wielkiego 
w gminie nieładu i ząmięszama, a w dalszein na
stępstwie opuszczenia się i zubożenia gunny. — 
Mniemam jednak, że dziś, kiedy ziemia nie wy
starcza już jako jedyne źródło dochodów, „szla
chta" nowosielecks powinna przetrzeć oczy i zgo
dnie z gminą współdziałać w tym kierunku, żeby 
naturalne bogactwo, którem przyroda tak hojnie 
uposażyła tutejszą okolicę, me marniało. Mie

szkańcom okolicznym przybyłoby obfite źródło 
uczciwie zdobytych dochodów, kraj zaś otrzymał 
by zdrojowisko, o którego skuteczności dziś mało 
kto wie, która jednakże musi być wielka i zba
wienna, j'ik  to nam tradycja z dawnych czasów 
opowiada.

Paryż 13 czerwca.
W tej chwili Paryż o mczern innem nie mó

wi tylko o senzacyjnym dramacie którego głó
wnym bohaterem jest niejaki p. Heriot, właści
ciel magazynu w Luwrze. Ma on w pobliżu Wer
salu wspaniałą posiadłość „La Boisserie, “ gdzie 
się właśnie ten dramat rozegrał. Aż do prze
szłego czwartku mieszkał Heriot w drugiej 
swojej willi w Yeainet, którą opuścił wraz z żo
ną i dziećmi pod pozorem, że miazmaty wydo
bywające się z zepsutej wody w basenach w Ve- 
smet mogą szkodzić zdrowiu dzieci. Juz ten n a
gły wyjazd obudził w sąsiedztwie pewue zdzi
wienie. W dwie doby później zaszedł straszny 
wypadek. Pani Heriot udała się o godzinie 11 
w nocy na spoczynek, upewniwszy się poprzednio, 
ze mąż, który w ciągu całego dnia był mocno 
wzburzony, uspokoił się znacznie i także do snu 
się ułożył. Nie uważała jednak, że Heriot bawił 
poprzednio dłuższy czas w zbrojowni, i że wziął 
ze sobą rewolwer, który ukrył pod poduszką. Na
zajutrz wstał Heriot o godzinie 6 z rana i udał 
się do sypialni swej żony, która spała jeszcze, 
wymieizył ku niej rewolwer i strzelił cztery razy 
raz po raz. Trzy strzały chybiły zupełnie, czwar
ty zadrasnął panią Heriot lekko w ramię. Ko
bieta zaczęła wołać o pomoc i omdlała. Mąż 
przerażony uciekł do swego pokoju i tutaj skie
rował broń przeciwko sobie samemu. Mierzył 
w serce i strzelił, kula jednak ugrzęzła w ciele 
nie naruszywszy żadnego szlachetniejszego organu, 
Lekarze wydobyli ją  z łatwością.

Heriot był zawsze niezwykle łagodnego uspo
sobienia. Dopiero w ostatnich dniach, ku naj
większemu zdziwieniu swego otoczenia, zmienił 
się w brutala, a rozliczne dziwactwa, których się 
dopuszczał, kazały wnosić, że stan jego umysło
wy nie jest normalny. I tak naprzykład wy kra 
dał się parę razy nocą niepostrzeżenie z willi, 
tak, jak gdyby uciekać chciał gdzieś daleko. 
Raz w zupełnym negliżu w nocy wyszedł z swe
go mieszkania i dzwonił do drzwi dok
tora M aisonsa wołając; „DoktorzeI na miłość 
boską ratuj mnie, czyhają na moje życie!"

H enct liczy teraz 55 lat wieku i był z a 
wsze bardzo zarozumiały ze swojej piękności m ę
skiej. Farbował sobie siwe włosy na czarno. Zo
na jego była słynną pięknością i dla tego mąż, 
ogromny zazdrośnik, pilnował ją  bardzo.

H istorji jego małżeńitwa jest dość ciekawą 
a opowiadają ją  w sposób następujący.

Przed kilku laty, podczas słabości pierwszej 
swej żony, Heriot zajmował się sam sprawunkami 
dla niej i przy tej sposobności poznał pannę 
Dubernet, modniarkę z magazynu w Luwrze, 
która sama przyniosła zamówione suknie do mie 
szkania Heriota. Oczarowała go wówczas nie
zwykła piękność tej panny magazynowej. W jakiś 
czas po śmierci żony, spotkał Heriot pannę Du- 
bernet na bulwarach, zbliżył się do niej z nad
zwyczajną uprzejmością i zawiązał ostatecznie 
bliższe stosunki. Z tego związku urodziło się 
dwoje dzieci. W roku zeszłym wziął Heriot z 
panną Dubernet ślub cywilny i kościelny.

Przyjaciele Heriota starają się przedstawić 
rzecz tak, że Heriot padł ofiarą chwilowego o- 
błędu. Zdaje się jednak, że jest on rzeczywiście 
aktorem dram atu rodzinnego, że czyn jego ma 
głębsze powody i był po rozsądnym namyśle wy
konany.

Z m a Heriota jest osobą o trzydzieści lat 
młodszą, Heriot z natury wielkim zazdrośnikiem, 
a przy tem okazało się, że przyjaciółki dawniej
szej panny Dubernet, jej koleżanki z magazynu, 
które nie posiadały się także z zazdrości, iż ró
wieśnica ich zrobiła takie „szczęście*, zasypy

wały Heriota listami anonimowemi, rzucającemi 
iień na dobrą sławę pani Hariot.

Lanterne donosi, że Heriot miał w biurku 
swej żony znaleźć listy pewnego młodego czło
wieka w skutek czego wyprawił żonie wielką scenę, 
po której powziął zamiar zgładzenia jej i siebie 
ze świata.

Natomiast Temps donosi, że Heriot padł 
ofiarą obłędu, wywołanego skutkiem upadku z ko
nia, co się miało stać jakoś przed rokiem. Temps 
opisuje też inaczej zupełaia dramatyczną scenę 
zamierzonego morderstwa. A mianowicie wśród 
sceny gwałtownych wymówek, żona pochwyciła 
leżący na stole rewolwer, ażeby nie wpadł w ręce 
Heriota. Wtedy mąż zdjął strzelbę ze ściany i 
grożąc żonie, zmusił ją  do oddania rewolwera, 
z którego w tejże chwili dał dwa razy ognia der 
żony a następnie sam się postrzelił.

Po wyjęciu kuli popadł Heriot w silną go
rączkę, i dostał zapalenia mózgu. Śledztwo, 
które prowadzi p. Scribe, prokurator w Ram- 
bouiilet, postępować może z tego powodu tylko 
bardzo powoli i dla tego sensacyjna ta  sprawa 
będzie dłużej zajmować uwagę nadsekwańskiej 
Btolicy.

Propozyc je  co do r e f o rmy  Towar z ys tw  zal iczkowych 
i zarobkowych.

Omawiając uchwały Zjazdu delegatów Towa
rzystw zaliczkowych i zarobkowych, wypowiedzie
liśmy powody dla czego nam te uchwały nie po
dobały się, jakoteż dla czego uważamy je za nie
wystarczające

Od krytyki wypada nam teraz przejść do 
pozytywnych propozycyj, a to dla tego, żeby nie 
posądzono nas, iż dopatrujemy błędy w tem co 
jest, & nie umiemy im zaradzić.

Owóż naszem zdaniem pierwszą rzeczą, naj
ważniejszą reformą i nieodwołalnie potrzebną, jesł 
z u p e ł n e  z n i e s i e n i e  n i e o g r a n i c z o n e j  
p o r  ę k i.

Potrzebę tej reformy odozuwa już, może je 
szcze nieświadomie, całe społeczeństwo, bo oto 
naprzykład z liczby 96 stowarzyszeń założonych 
w perjodzie od 1883 do 1886 r. zaledwie powsta 
ło 30 z nieograniczoną poręką, gdy natomiast 66 
utworzyło się na podstawie poręki ograniczonej, 
a z liczby 7 stowarzyszeń założonych w r. 1887 
jedynie jedno powstało z odpowiedzialnością nie
ograniczoną.— Świadczy to, że ogół naszego spo
łeczeństwa, przekonawszy się jak groźne następ
stwa ciągnie za sobą nieograniczona poręka, stro 
ni od stowarzyszeń gruntujących się na tej nie
bezpiecznej podstawie i że ludzie, którzy posia
dają albo majątek nieruchomy albo stałą płacę, 
uchylają się od udziału w podobnych stowarzysze
niach.

Jest jeszcze inny dowód. Oto przeszliśmy 
wykaz tych członków, którzy wystąpili z lwow
skiego Towarzystwa zaliczkowego i przekonaliśmy 
się, że t r z y  c z w a r t e  z nich są to ludzie ma
jętni, a więc tacy, którzy mogli się obawiać, iż 
ta nieograniczona poręka może cały ich majątek 
pochłonąć. Wystąpili więc co prędzej ze stowa
rzyszenia, które im nawet było potrzebnem, ale 
którego nieograniczonej poręki słusznie mieli rację 
obawiać się.

Przy wrodzonej naszemu narodowi lekko
myślności, przy apatji panującej u przeważnej li
czby członków wszelakich stowarzyszeń, reforma 
taka byłaby korzystną zarówno dla ekonomicznych 
interesów kraju, jak  i dla interesu samych stowa
rzyszeń.

W tem przyzna nam słuszność każdy, kto 
z bliska podpatrzył, jak lekko członkowie Rad 
nadzorczych komisyj lustracyjnych i kontrolujących, 
cenią sobie swoje obowiązki jak powierzchowną 
zazwyczaj wykonywają kontrolę. Kto widział owe 
doroczne ogólne zgromadzenia członków, na k tó 
rych porządku dziennym były sprawy bardzo wa
żne, na kieszeń członkom silnie wpływające, a na 
które zbierało się zaledwie dwudziesta część 
członków; kto pamięta to ogólne zgromadzenie

To też gdy znakomity arcybiskup z Balti 
morę, kardynał Gibbous przybył do Rzymu, by 
rozsądzić ważną sprawę „Rycerzy Pracy", Czacki 
stał się gorliwym jego pomocnikiem.

Nie wierzył w politykę prowadzoną w ten 
sposób, że „wszystko albo mc", bo taka pożytku 
przynieść nie może. Prawdziwa zręczność p o lig i 
na tem, by umieć w czas ulegać lub opierać Bię. 
Potępiał także politykę bez czynności. Wyma
wiał to zawsze większej częśu stronnictw kon
serwatywnych i warstwom kierującym. Ta bez
czynność, przez którą myślą, że wstrzymają in
nych, trzyma ich samych w odosobnieniu i gubi. 
Tem samem, nowe warstwy zajmują miejsce tam 
tych }  dyktują prawa tym, którzy właściwie po
winni byli sami stworzyć je  i dyktować drugim. 
Jesteśmy w epoce przejściowej, mówił, a to co 
się z mej wyłoni, pójdzie na pożytek dla tych, 
którzy najlepiej pracować i walczyć umieli.

Razu jednego, gdy pewien przewódzca p a r
tyjny w parlamencie ościennego państwa użaiał 
się, że rząd jego, nie uwzględnia potomków wiel
kich rodzin, nie zachowując ala nich posad, tak 
w administracji, jak w reprezentacji państwa od
parł mu: „Książę się żalisz, ale czyja w tem 
wina? Gdyby przyjaciele pańscy me byu się usu
nęli od spraw publicznych, byłoby dziś wszystko 
inaczej. Jeśli czas jeszcze, mech zmienią postę
powanie a zyskacie na tem w przyszłości."

Utrzymywano, że kardynał był nieżyczliwy 
Włochom. Kto to mówił, nie znał go.

Kochał istotnie Włochy, na równi może z 
niejednym z najlepszych jej synów, ale nie idzie 
za tem, by chwalić mógł to wszystko, co na pół
wyspie się dzieje, dobrze się dzieje, w ostatnich 
czasach szczególnie i powiedzieć, że niczem me 

I zgrzeszono przeciw ojczyźnie. Cenił wielce zdrowy 
rozsądek i spryt Włochów, ale ganił często uży- 

I tek, jaki z tego robią- Odebranie Rzymu i odar

cie Papieża z jego własności uważał za wielką 
krzywdę. „Włochy powiaue wiedzieć, że papie
stwo jest ich najczystszą chwałą i zrozumieć, że 
papiestwo pragnie ich wielkości Odkąd zaś rząd 
przeniósł się do Rzymu, Włochy straciły swobodę 
działania; są na łasce interesów politycznych 
każdego z obcych państw, któremu się podobać 
będzie, dla własnych celów, kwestję rzymską w 
ten lub ów sposób wyzyskiwać". Wierzył w po 
trzebę świeckiej władzy, bo ona tylko niezale
żność Papieżowi zapewnić może. Nie pragnął je 
dnak, by obca zbrojna interwencja sprawę roz
strzygnęła. Liczył na czas i zmianę przekonań.

„Rewolucja włoska — mówił, — byia prze- 
dewszystkiem rewolucją intellektualną; na umysły 
więc działać trzeba, ażeby restytucja, jeśli kiedy 
nastąpi, była wynikiem uspokojenia się tychże 
umysłów, i w tem bezpieczne oparcie znalazła. 
Pracując wytrwale w tym kierunku, prędzej czy 
później do zwycięstwa się dojdzie.

Po za nienawiścią religijną i szaloną wiarą 
w możność obalenia papiestwa, dwa główne b łę
dy papieskich rządów przyczyniły Bię najwięcej 
do zaostrzenia walki przeciw szkockiej władzy 
Papieża, a to centralizacja i wyżej już wzmian
kowane odsunięcie żywiołu świeckiego od udziału 
w sprawach. Ta centralizacja, twierdził dalej 
Czacki, zaczęła się jeszcze przed rządami kardy
nała Consalwi, ale on ją  głównie spotęgował, po 
dziwiając system pierwszego z Napoleonów, k tó 
rego ten system właśnie do upadku doprowadził. 
Czacki pragnął by powrócono do dawnych trądy- 
cyj Kościoła, które jedynie właściwe są dla oj
cowskich rządów Papieży. W polityce, mówił, ko- 
niecznem jest, mieć program jasny, dobrze okre
ślony, z rozwagą obmyślany, a jednolitość kie
runku uważał za mezbedną. Wychowaniu i nau
czaniu kleru wielo także uwagi poświęcał w prze
konaniu, że duchowieństwo tylko wyższością umy
słową a nie przywilejem wybitne stanowisko zdo

być sobie winno. Pragnął, ażeby księża, obok do 
skonałości duchownej, mieli jeszcze znajomość 
świata, jego potrzeb materjalnych i doświadczenie 
w kierowaniu sprawami. On sam był też najlep 
szyno, przykładem dla swojej teorji.

W końcu kardynał żywił mnóstwo planów 
w umyśle swoim, były to owoce długiego doświad
czenia i nieustannych badań nad zagadnienia
mi społecznemi, które tak silnie wstrząsają naszą 
epoką. Jakkolwiek ciekawe bardzo, żałujemy, że 
nie możemy ich podać czytelnikom, choćby w 
ogólnych zarysach.

Powiemy tu tylko, że jeżeli w sercu swo- 
jem łączył tak ściśle sprawę Kościoła ze sprawą 
Francji, to wierzył w przysłośó tego szlachetnego 
narodu, który uosabniał dla niego sprawę całej 
ludzkości. To wystarcza by określić dokładnie 
uczucia jakie go ożywiały i myśli, któremi był 
przejęty. Kto zechce w przyszłości życie i działa
nie Czackiego do wiadomości ogółu podać, musi 
to sobie wziąć za punkt wyjścia.

Ci co mało znali kardynała, wyobrażali go 
sobie jako człowieka światowego, który póź siej 
dopiero obrał zawód, do którego nie był prze* 
znaczony urodzeniem. Był nim, to prawda, w ca
łej pełni, dawało się to widzieć, szczególnie przy 
stole wśród grona zaproszonych biesiadników. Nie, 
ażeby był smakoszem, bo pomimo suto zastawio
nego stołu, on, dwiema potrawami głód swój za
spokajał, lecz lubił wiece ożywione rozmowy, a 
proszony obiad zdawał mu się najlepszą sposobno 
ścią, by zbliżyć do siebie rozmaitych odcieni umy
sły, z zetknięcia się których mógł wyniknąć po
żytek dla sprawy, której z głębi serca służył. 
Dyplomaci, książęta, pisarze, adwokaci, włoscy 
lub obcy prałaci kolejno zasiadali u jego stołu. 
Ileż tam mniej lub więcej doniosłych zadań roz- 
trząśnięto, ile dowcipnych opowiadań, dotąd je 
szcze pozostało w pamięci 1

Oto jedno z nich. Było to w Paryżu: nun
cjusz miał po prawej stronie prezydenta Izby, 
Gambettę, który uskarżał się na swoje zdrowie. 
„Cóż panu jest? zapytał Czacki. — Wasza Emi
nencjo, doKuczs mi bardzo prawy bok.* — „Bar- 
dzoś pan szczęśliwy, odparł nuncjusz, bo ja  od 
kiedy przybyłem do Paryża, cierpię okrutnie po 
lewej stronie.*

Powołanie jego było tylko wynikiem najwyż
szej pobożności. Kto go widział w salonie, sły
szał mówiącego z tą  olśniewającą werwą, jak 
umiał czarować słowem i zastosować mowę swoję 
do usposobienia i położenia towarzyskiego każde
go z gości, nie odgadł pewnie jak ostrym był dla 
siebie, jak surowych obyczajów. Największem jego 
szczęściem było odprawiać mszę świętą.

Gdy wrócił z Paryża, złamany cierpieniem, 
zmęczony, przez doi cztery nie przyjmował niko
go, najlepszych nawet przyjaciół, ażeby odzyskać 
siły i módz ofiarę świętą odprawić co rychlej. 
Wyjątek stanowił tylko spowiednik jego, najczęst
szy gość pałacu Balestra.

Nie skończylibyśmy, gdybyśmy chcieli p rzy
taczać liczne przykłady jego ohrześcjańskiej 
miłoś i, szlachetności serca i wzniosłej duszy. Ci, 
którym przychodził z pomocą w ciężkich chwi
lach życia, którym nie odmawiał pociechy w przed
dzień już śmierci prawie świadczyć mogą o n ie
wyczerpanej dobroci i trafności w postępowaniu, 
jakie posiadał ten znakomity sługa Kościoła.

Na świeżą jeszcze mogiłę rzucamy tych kilkę 
kwiatów pamięci. Śmierć jego zostawiła próżnię 
trudną do wypełnienia. Zasługi i sława tego, k tó 
rego dziś opłakujemy, zwiększa się w przyszłość, 
w miarę, jak dzieło, któremu życie swe poświęciło 
spełniać się będzie.



2 PRZEGLĄD z dnia 20 czerwca 1888.
byłego Towarzystwa spożywczego, które miało de
cydować o sanacji lub likwidacji jego, a na które 
z 700 przeszło członków łącznie z inteiesowaną 
Radą nadzorczą i Dyr?kcją przybyło jedynie 23 
członków; ten dziW.ć się nam nie będzie, że ka 
żdy człowiek majętny stroni od stowarzyszeń, 
nakładających za m ałą usługę rękę na cały jego 
majątek

Więc na tej zmianie nieograniczonej poręki 
na ograniczoną zyskałby nietylko ogół, bo zwol
niony od grozy bezgranicznej odpowiedzialności, 
garnąłby się chętniej do stowarzyszeń udziało
wych i w nich szukał potrzebnych sobie i przy
stępnych pożyczek, ale zyskałyby również stowa
rzyszenia przez to, że wciągając w swe grono lu
dzi majętnych, pomnożyłyby liczbę członków i 
zwiększyłyby kapitał obrotowy.

Byłaby to dla stowarzyszeń donioślejsza ko
rzyść, jak wątpliwa stąd strata w osłabionej ich 
sile kredytowej (KreditfaMgkeitj , gdyż przyiąwszy 
za zasadę, że nie po w nny one używać obcych 
kapitałów w wyzszym stosunku, jak w trzechkro- 
tnej wysokości własnego kap tału , poręka idąca 
do pięciokrotnej wysokości udJaiów  dawałaby 
zupełnie pewną rękojmię ich dłużnym zobowią
zaniom.

Dowody tego dostrzega się zresztą w prakty
ce, bo nie jakość poręk' stowarzyszonych, ale so
lidność interesów prowadzonych przez stowarzy
szenie, liczba jego członków i wypróbowana, fa
chowa zdolność jego zarządu są czynnikami, któ
re zazwyczaj decydują o wysokości kredytu udzie
lanego stowarzyszeniom przez obce publiczne 
instytucje.

Zmiana zatem odpowiedzialności członków 
z nieograniczonej na ograniczoną nie przyniosła
by żadnej Btraty stowarzyszeniom, a uregulowała
by w słusznym stosunku do ich własnego majątku 
ich zakres działania; ochroniłaby je od zbyt ry • 
zykownyoh opar&cyj przechodzących ich hnansowe 
siły, z drugiej zaś strony w wypadku, gdyby tię 
zachwiały, nie narażałaby stowarzyszonych na 
tak ciężkie materjalne straty, jak tego widzimy 
odstraszające przykłady na konkursie Towarzy
stwa kredytowego miejskiego i jak  to niebawem 
zobaczymy — chociaż radziDyśmj nie wid„.eć — 
na konkursie Towarzystwa handlu skórami.

I to zatem skłania nas, że jafao niezawodny, 
ochronny środek w stosunku na3z.ego społeczeń
stwa do stowarzyszeń udziałowych, uważamjr prze- 
dewszystkiem zmienienie poręki, a nie wahali
byśmy się doradzać władzy, aby w przyszłości 
sankcjonowała jedynie statu ta stowarzyszeń o po- 
ręce ograniczone].

Drugą propozycją naszą, aby ubezpieczyć I 
ustalić rozwój stowarzyszeń, byiooy wprowadzenie 
do zarządów innego ustroju.

Z góry wiemy, że wniosek nasz będzie na
zwany wstecznym i uznany za przeciwny libera l
nym zasadom.

To jednak nie odstrasza nas bynajmniej, bo 
wolimy kosztem niepopulamośoi wytworzyć w na
szych stowarzyszeniach udziałowych poustawy ro 
zumnej i racjonalnej gospodarki, niż hołdując 
doktrynie, narażać je  na ciągłe bankructwa, a 
kraj na straty.

Owóż zdanym  naszem byłoby zbaw tinem 
dla stworzenia w stowarzyszeniach odpowiedniej 
administracji, aby tak czynne jak  i bierne prawo 
wyboru do m d nadzorczych i dyrekcji przysługi
wało jedynie tym członkom, którzy m ają pełno 
wpłacone maksimum kapitału udziałowego, nato
miast aby ci członkowie, którzy wpłacą tylko mi
nimum kapitału udziałowego, mieli jedynie bierne 
prawu wyborcze.

W tym celu wypadałoby, aby st&iuta sto
warzyszeń oznaczały prócz najniższej stopy u- 
działu, (w każdym razie nie bardzo niskiej — 
dajmy na to 20 zł.), także maksimum udziału, 
wynoszące przypuśćmy dziesięciokrotną wysokość 
najniższego udziału. Skorooy więc pierwszym 
przyznane było tylko prawe bierne, a drugim — 
prawo bierne i czynne, te rezultat tego byłby 
ten, że przy wyboracn braliby udział tylko ci 
członkowie którzy przynajmniej wpłacili najniż
szy udział, a więc tacy, którzy ze stowarzysze
niem nnansowo już są zw iązani, a  nie jak dzi
siaj, że dali tylko guidena na udział i już posia
dają piawo głosowani* ; zaś do rad  nadzorczych 
i do dyrekcji, więc do zarządu i kontroli, wcho
dziliby lu d z ie , którzy wpłacili do kasy stowarzy
szenia dość znaczną kwotę, przeto pod naciskiem 
własnego interesu spełnialiby gorliwiej i dokła
dniej wzięte na siebie obowiązki, niż ludzie, 
którzy materjalnie z swojem stowarzyszeniem 
nie są złączeni lub zaledwie jakąa cieńką n i
teczką.

Spotka nas bez wątpieniu zarzut, że podo
bną reformą torujemy drogę kapitalistom do o- 
władnięcia stowarzyszenianc i, a drugi cięższy, że 
przez to ułatwimy kapitałom żydowskim objęcie 
kierowuictwa w naszych stowarzyszeniach.

Na drugi z tych zarzutów łatwym sposobem 
odparcia jest powołanie się na możność a nawet 
potrzebę, abj w wypadku przyjęcia przez stowa
rzyszenia wniosku naszego, w „tatutach samych 
zastrzeżono stowarzyszeniom, że mogą zaliczać

w skład swoich członków tylko chrześcian. Zaś 
zarzut pierwszy uważamy jeno za poparcie na
szego projektu, bo jodynie za Korzystne dla eko
nomicznych stosunków kraju i dla rozwoju stowa- 
warzyszeń widzielibyśmy przygarnięcie do nich 
tych drobnych kapuałów, które dziś drzemią w 
kasach oszczędność lub szukają prywatnych wy
soko oprocentowany ;h, a już przez to niezupełnie 
pewnych lokacyj.

Nam się widzi, że ci drobni kapitaliści — 
mając nadzieję wyżbzego oprocentowania swoich 
zasobów i bezpieczną rękojmię sumiennego nietui 
zarządzania — z ochotą zwróciliby się ku stowa
rzyszeniom i wytworzyliby dla naszego rolnictwa, 
rękodzielnictwa i bandlu obfite źródło kapitałów 
dla osobowigo kredytu. Stałby się on obfitszym 
i tańszym, a z drugiej strouy nastręczyłby dro
bnym kapitałom lokacje rentowniejsze i bezpiecz
niejsze.

Wreszcie przechodzimy do trzeciej p ropo
zycji, a nie dotyczy ona iak dwie poprzednie 
zmiany w organicznym ustroju stowarzyszeń, a»e 
reformy w wewnętrznej manipulacji rachunkowej.

Owóźi kto tylko chociaż pobieżnie przeglądał 
bilanse stowarzyszeń udziałowych dostrzegł zape
wne, że jedną z|ważniejszych pozycyj ich czynnego 
stanu, a w;ęc przeważnie oddziałującą na rachu
nek stra t i zysków są „procenta przenośne". 
Mieszczą się w nich tak zaległe prowizjo od po 
życzek, jak  prowizje zwłoki od tych prowizyj. 
Zazwyczaj — a jest to praw.e regułą z marami 
wy łątkami — owe prowizje zwłoki bywają obli
czane wedle wyżs rej, nad prawnie dozwoloną, 
stopy procentowej; gdyż uważa się je nie tyle za 
istotne oprocentowanie, ale bardziej za grzywny 
nałożone na opóźniających się ze spłatami dłu
żników. Z tego jednak wcale nie wynika, żeby 
sądy — w wypadku sądowej egzekucji tych pro
wizji musiały je przyznać stowarzyszeniem w tej 
samej wysokości, a stąd wypływa dalej to, że 
obliczania corocznych zysków, rozd imanych w 
formie tandem  lub dywidend od udziałów — są 
mylne, bo im iginacjjoe pretensje wyph.cają się 
stowarzyszonym gotówką, jako realny zysk z obro
tu. W ertując w bilansach stowarzyszeń zaliczko
wych, jak  je podaje „Rocinik* za r. 1886, do
strzega się, że owe prowizje stanowią poważne 
pozycje ich aktywów, że często przowyższają ca
łoroczny zyjk z obrotu, z czego oczywiście wolno 
wnioskować, że gdyby nie one, to bilanse nie d a
wałyby w ostatecznym swoim wyniku zysku, ale 
stratę. Tego nie da się wszelano udowodnić cy
frami, gdyż w wykazach „Rocznika" pod nagłów
kiem „Procenta przenośne* pomieszczono zbiorowo 
i prowizje od dłużnego kapitału naprzód pobra
ne i zaległe prowizje zwłoki, ale dla przykładu 
możemy powiedzieć, że w tutejszem Towarzystwie 
zaliczko wem wynosił r
w r. 1885 zysk 15 665 zł 73 c. prow. 8,372 zł. 67 c.

„ 1886 „ 13 328 „ 15 „ „ 7.281 „ 90 „
„ 1887 strata 5.426 „ 95 „ „ 13 oOO „ 7C „

Że zatem w roku 1885 zysk z obrotu 
wvnosił nie 15.GG5 zł. 73 ct. ale (15 6G5 73 — 
8 372 67 —) 7.293'OG ct., a w roku 188G nie 
13 328 15 c t  ale (13.328 15 — 7.281 90 = )  6.046 
zł. 25 ct., a strata w roku 1887 wynosiła nie 
5 426-95 ct. ale (5.426‘95 +  13.500 76 = )  18 927 
zł- 71 ct.

I  dla tego więc byłoby nader ważnem, ce
lem uchronienia naszych stowarzyszeń od upad
ku, aby już statut zabraniał wstawiania do stanu 
czynnego bilansów prowizji zwłoki, a przeto aby 
nie wolno było rozdzielać w formie dywidend 
lub tantiem  takich wierzytelności które są wąt- 
pliwe-

Końoząc rzecz naszę, polecamy te propozy
cje Z w ązkowi stowarzyszeń i p ragr lemy aby dały 
mu one wymowny dowód, jak bardzo obchodzi 
nas byt i rozwój naszych stowarzyszeń i jak  go
rąco im życzymy, aDy wszedł izy na rozumne, ich 
siłom odpowiednie a celom właściwe tory i po
zbywszy się wadliwości w swoim ustroju, stały 
się instytucjami ogólnego nożytku.

List do Redakcji.
( W sprawie wyborów reprezentantów zawodu, na

uczycielskiego do Pad szkolnych okręgowych.)
Kto czyta dokładnie Przegląd, ten zapewne 

zauważył, że Szanowna Redakcja tegc pisma, 
chętnie otwiera swe szpalty dla spraw szkolnych, 
jako dla kwestji ważnej, bo kwestji wychowania 
puDhcznego. Więcej zaś niż kiedykolwiek, widzimy 
obecnie w łamach tege pisma spraw szkolnych— 
BDrawozdań z okręgowych konferencyj nauczy
cielskich, z wyborów na delegatów do Rad szkol
nych okręgowych z łona nauczycielstwa, które to 
wybory odbywrly s-ę już po myśli nowej ustawy 
z d. 6 grudnia 1887.

W sprawozoaciach tych widzimy tu  i ów
dzie ludzi życzliwych i prawda wych orędowników 
cświaty i szkolnictwa, lecz widzimy także i ta 
kich, którzy mimo obowiązku i urzędu jaki pia
stują — zamiast starać się wszelkimi możliwymi 
sposobami o pomyślny rozwój szkolnictwa ludo
wego, nadużywają swej władzy i wpływu, tam ują 
takowy, i stają się owym c'arniitym  głogiem na

drodze, po której ku lepszemu zdążać należy. 
Każdy zaś na tej drodze omija ów ełóg — gdyż 

ie, że w razie przeciwnym nietylko boleśnie 
ukłuć, ale nawet niebezpiecznie zranić może. 
Więcej zatem niż na wnym byłby ten, ktoby z 
tej teorji, częstokro w praktyce zastosowanej, 
korzystać nie chciał.

W obce takiego stanu rzeczy, na nic się 
nie przydadzą najlepsze nawet ustawy; nie przy
niosą pożądanych plonów najgorliwsze prace na
uczycielstwa; — a każdy grosz w tym wydony 
celu jes t zapewne tylko groszem marnie wyrzu
conym.

Nin da się zaprzeczyć, że nasze ustawo
dawstwo szkolne, co raz to na lepsze poczyna 
wkraczać tory; a niewątpliwie wielkiei doniosłości 
jest ustawa o nadzorach szkolnych, i reorgani
zacja Rad szkolnych okręgowych. Ustawa ta  bo
wiem pomnoży liczbę czynników autonomicznych, 
da sposobność niektóry oi osobom do szczerego zaję
cia się szkolnictwem i popierania go w szerszych 
ki 'łach, umożliwi doraźaość w sprawach niecier- 
piących zwłoki, a pomimo togo wlokących się ca 
łymi miesiącami, powoła 78 reprezentantów za
wodu nauczycielskiego, którzy jako ludzie d o 
świadczeni na polu szkolnictwa ludowego, odda
dzą mu niepoślednie usługi i przyczynią się swą 
pracą dc pomyślnego jego rozwoju.

Lecz jak wszędzie, tak i tu. czas dopiero, 
ten surowy ale bezstronny k ry tjs  naszych czy
nów, wykazuje luki i niedokładności, które czę 
stokroć pociągają za sobą niepowetowane na r a 
zie szkody. Takiej to niedokładności dopatrzeć 
się może każdy w wyże; powołanej ustawie, która 
nie przewidziała tej okolicżnośoi, że nierównie 
korzystniej d iiałaćbj mogły ncwe R tdy szkolne, 
gdyby w skład ich z u sta ry  wchodzili jodan r e 
prezentant (tam gdzie nie ma szkoły średniej ani 
seminarjum) zawodu nauczycielskiego ze szkół 
miejskich, a drugi zaś ze szkół wiejskich, jeden 
mianowany (jak i teraz się praktykuje) przez c. k. 
Radę szkolną krajową, drugi zaś wybierany przez 
nauczycielstwo odpowiedniego powiatu. Taki skład 
Rady szkolnej miałby w każdym razie wiernych 
tłumaczy przykrych a częstokroć drażiiwjch i 
uwzględnienia godnych stosunków szkolnych w 
swoim powiecie. A przecież iest faktem nieza
przeczonym, że nieraz bez należytego wyświecenia 
sprawy, popełniają Bię tak rażące niesprawiedli
wości i niedorzeczności, że na nie oburzać się 
czasem musimy

G iy nrdto  weźmiemy na uwagę i tę okoli
czność, że jak z doświadczenia i ze sprawozdań 
wyborow delegatów zawodu nauczycielskiego się 
dowiadujemy, niekiedy są już z góry wskazani ci 
(patrz n. p. Nr. 130 Przeglądu), których ma się 
wybierać na reprezentanta, to wtedy o.rzymamy 
miarę korzyści, jakie przynoszą dla szkolnictwa 
w o góle tacy reprezentanci. Z pewnością nie prze
sadzę, jeżeli powiem, że delegat w powyższy wy
brany sposób, musi się na każdym krępować kro
ku Wulą swego protektora; zatem w niektórych 
razach bezwarunkowo nie odpowiada swemu za
daniu. Zostawszy bowiem raz „Benjaminkiern", 
chciałby mm i nadal pozostać i jako taki działa 
częstokroć szkodliwie, dziada wręcz przeciwnie 
nawet swemu własnemu przekonaniu, w ogóle 
działa tak, jakhy nie działał, gdyby nim nie był.

Trzeba tu wprawdzie przyznać i to, że je 
dnostka rzadko kiedy większej liczbie podołać i 
danej sprawie korzystny kierunek nadać potrafi, 
lecz także prawdą jest i to, że ta  sama jednostka 
dużo złego może narobi,t; połączoną zaś z inne- 
mi, tworzy siłę, która druzgoce wszystko, cokol
wiek w drodze stanąćby jej mogło. Z te g ) więc, 
co się wyżej powiedziało wypływa, że byłoby n - 
zawodnie lepiej, gdyby takich z góry wskazanych 
delegatów wcale nie b jło , & na tern skorzystało
by szkolnictwo, skorzystałby fundusz, i wreszcie 
zaoszczędziłoby się wiele czasu i atłasu.

H Z a : © : K i . L j 2 : s u
Lwów, dnia 19 czerwca.

Dar. Naij. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Marnszyny, w powiecie nowotarskim, na 
budowę szkoły, zaDomogi w kwocie 100 złr.

JC W . A rcyksiążę R ainer, generał broni i 
główno dowodzący obroną krajową, przybył wczoraj 
wieczór do Krakowa, znąc po dwugodzinnem pobycie 
udał się w podróż inspekcyjną dc Jarosławia, P rze
myśla, Złoczowa, Lwowa, Stanisławowa, Kołomyi i 
Czerniowiec, a następnie przez Siedmiogród i Węgry 
powróci dc W iednia. Naj. Arcyksiążę dziś wieecór 
przyjediie tylko przez Lwów, zaś we środę po po
łudniu przybędzie do naszego miasta i zabawi tu  do 
wieczora.

Ks. Paw eł Sapieha syn ks. Adama, bawi 
w W arszawie. Do Warszawy przybyła także z Presz- 
burga hr. Zamoyska (z linji węgierskiej) wraz z 
córką.

W ybór uzupełn iając) jednego członka Rady 
powiatowej w Dąbrowej z grupy większych posiadło
ści, rozpisany został na dzień 26 lipca 1888.

W  Uniwersytecie lwow skim  p. Włodzimierz 
EngeDjusz Szarariewicz, koncypient c. k. prokura- 
torji skarbu, a syn znanego profesora Listorji, p.

Izydora Szaraniewicza, otrzymał dnia 16 b. m. sto
pień doktora praw.

Tow arzystw o „Rodzina" urządza dnia 8 
lipca wycieczkę do Stryja, w zamiarze zwiedzenia 
nowego, jak Fenix z popiołów odrodzonego miasta, 
które pragnie serdecznem przyjęciem i urządzeniem 
festynu i inDyrh zabaw towarzyskich, okazać wdzię
czność swoję Lwowianom, którzy w czarnej godzinie, 
tak chętną nieśli mu pomoc.

Uzupełnienie. Wyliczając de^utacje, które 
przybyły na pogrzeb ś. p W ładysława hr. Badeniego, 
zapomnieliśmy zanotować, że p. Feliks Gniewosz c. 
k. podkomorzy i marszałek Sanocki, reprezentował 
właśnie na pogrzebie ziemię Barrcką i w jej imieniu 
złożył hołd zasługom prawego obyaatela. Nioiejszem 
uzupełniamy ten mimowolny błąd. ..

Koło literackie u rz ą u a  w p i ą t k  odczyt dra
matu ludowego „Na ojcowiźnie", nrpisanego przez 
p. Steianję Ulanowską i Alfreda Szczepańskiego, a 
premiowanego na tegorocznym konkursie dramatycz
nym we Lwowie. Odi zytania podjęli się pierwszorzędni 
artyści naszej scery pp. Ż łazowski i Frenkel, a w tak  
znakomitej interpretacji piękny utwór wystąpi bez 
porównania plastyczniej i uwydatnią się wyraziściej 
jego linje architektoniczne, niż stałoby się to w ra .ie  
zwykłego odczytu.

Powinszować przeto tego pomysłu zarządowi 
Koła i serdeczne podziękować artystom którzy 
podjęli się t ‘ go wdzięcznego zad inni.

Na ten oaczyt zaprasza zarząd Koła nie tylko 
swoich członków, ale także ich rodziny i n e wątpimy, 
że tego wieczora b rakuie miejsc w salonach naszego 
Koła.

Z  T o w . przyrodników  im. Kopernika.
Na odbytem dnia 5 b. m. zwyczajnem posiedzeniu 
towarzystwa przyrodników im. Kopernika pud prze
wodnictwem prof. Dr. Rehmona, prof Dr. D jb  wski 
wykładał „o teorji powstawania i kształcenia się zę
bów złożonych", do których należą np. zęby trzonowe 
zwierząt kopytowatycb. Prelegent z okoliczn ś i b a 
dań podjętych w celu opracowania opisu zwierzęcia 
należącego do rodziny piżmowców do rodzaju Hydro- 
potes, któremu nadał nazwę H y d r o p o t e s  K a l i 
n o w s k i ,  przyszeił do pr ckonauia, że teorja do
tychczasowa o powstawaniu i wykształ euiu się zębów, 
podana przez Rutimayera i przyjęta przez ogół na- 
turalistów, n,e je s t  ws‘anie objaśnić wszystkich zja
wisk obserwowanych na zębach innych zwierząt np. 
na zębach jadowitych u żmii etc. Z tego powodu Dr. 
Dybowski proponuje własną teorję, której zasady 
zgromadzonym na pos.edęeńu wyłożył i na licznjcb 
okazach objaśiiał.

N astępnie prof. Rehman opisał ogórek japoń
ski. JeBt to roślina wieloletnia, rośnie wysoko jak 
chmiel, liście ma ładue i może s łu ’yć do pokrywania 
altan. Owoc kolisty, w młodym wieku przydatny na 
mizerją. Roślina ta  je s t w tem znaczeniu wieloletnia, 
że wytwarza bulwy. Prelegent zrobił szereg cieka
wych uwag o tego rodzaju roślinach, wspominał o 
Gerordantosie, roślinie podobnej do bluszczu, której 
bulwę o średnicy jednego metra przywiózł z połu
dniowej AfryKi i za pomocą niej roślinę tę zaakli
matyzował w ogrodzie botan cznym w Krakowie; na- 
koniec pokazał Dr. Rehman ogórek japoński wyho
dowany przez prof. Dybowskiego. Prof. Spilman po
kazał owoc palmy pochodzący z Indyj Wschodnich i 
używany do spędzan.a tasiemców.

lii zjazd „Tow arzystw a gorzeln ików  P o l
skich W Przem yślu." Zjazd zagaił przewodniczący 
K. Hordyński 17 b. m. Zarząd przedłożył sprawoz
danie ze swoi' h czynności zaznaczając, że Towa
rzystwo, przebywszy w pierwszych trzech latach swo
jego istnienia krytyczną chwilę organizacji, roz- 
zwija się coraz pomyślniej a piaca jego wychodzi na 
pożytek kraju, a szczególnie ua korzyść krajowego 
gorzelnictwa. Towarzystwo wydaie jako swój organ 
czasopismo „ Gorzelnik.“ nastręcza przez to swoim 
członkom możuość wymiany zaau i dostarcza im fa 
chowego pouczenia i informacji. Obecnie liczy To 
warzystwo 144 członków, a między niemi 99 zwy
czajnych.

Przeszedłszy do porządku dziennego uchwalono 
wnioski Zarządn w sprawie udzielania posad, w kwe
stji dalszego wydawnictwa „GorZelnika* zaległych 
u członków wkładkach i o przyjmowaniu do praktyki 
elewów. W tej ostatniej sprawie ustanowiono, aby 
przyjmować do praktyki tylko tych elewów, którzy 
mają ukończone cztery klasy sz! ół średnich.

J  ko fundusz na doraźne zapomogi dla wdów 
i sierót uchwalono odtąd pybierać od członków 
składkę nie po 50 ct., jak dotąd, ale po ł złr. Na 
członka protektora wybrano ks. Eustachego Santcuszkę, 
i uwiadomiono go o tem telegraficznie.

Następnie przyszły pod obrady wnioski członków.
Na wniosek członka Babisza uchwalono za 

lecić właścicielom gorzelni zakładan:e składów spi
rytusu, aby przez to uregulować warunki zbytu i 
wykluczyć pośredników handlujących.

Ju tro  dalszy ciąg obrad, na porządku dziennym 
są odczyty w sprawach gorzelnianych i d tskusja nad 
niemi, w której wezmą udział właś .T iele gorzelni, 
jako goście Towarzystwa.

Po zamknięciu posiedzenia odbył się w hotelu 
przemyskim wspólny obiad, następnie wycieczka na 
Zamek, a wieczorem udano się do teatru, gdzie 
obecnie występują artyści krakowscy.

Zm arli we Lw owie. Salomea Koniusz cha, 
wdowa po gr. katol. proboszczu, lat 88.

O  upadłości w iedeńskiego domu ban
kow ego Heimanna i synów przynoszą dzienniki 
wiedeńskie bliższe szczegóły. Deficyt wynosić ma co 
najmniej 300.000 zł. a na pokrycie jego wszystkie 
aktywa wynoszą jedynie 10.000 zł. W kasie znale
ziono tylko 1.400 zł., i trochę losów i monet. W ie
rzyciele upadłej firmy utracą więc wszystko, bo 
aktywa wystarczą zaledwie na opłacenie kosztów 
konkursu. Z powierzonych Kantorowi depozytów bra
kuje przeszło 140.000 złr. Sprzeniewierzył je  szef 
firmy na grę giełdową, a gdy i to źródło wyschło, 
ratował się wystawianiem dewiz na racnonek firm 
włoskich, z któremi był w stosunkach pieniężnych; 
ale w końcu także te mampulacje przestały być zy- 
skownemi, gdyż od ośmiu dni nie chciały już wie
deńskie banm przyjmować jego dewiz. Umiał wszela
ko szef firmy przez miesiące prowadzić ową karygo
dną szacherkę w dewizach, płacąc zapadłe dewizy 
gotówką otrzymaną z nowo wydanych dewiz. Punktu
alność ta  tak wysoko podniosła kredyt firmy, że n a 
wet przezoroy K reditanstalt, który ma rozległe refe
rencje i bardzo ostrożnie wymierza kredyt, dał się 
złapać na 40.000 zł. w fałszywych dewizach. Główne 
wszakż; straty ponoszą drobni kapitaliści wiedeńscy 
i kupcy. Jeden z nich zastawił losy waitości 50.000 
zł. za zaliczką 10.000 zł., a losy te sprzedał H er
mann i pieniądze na giełdzie stracił.

Szef firmy, widząc, że bez ratunku jest zgubio
ny, oddał się dobrowolnie w ręce sądu, a na ma 
jątek  firmy otwarto już konkurs. ,

Neofita. Dnia 9 b. m. przeszedł w Oiesku na 
Jono Kościoła rz. kat. Józef Stunisiaw Sabę! W sty
czniu b. r. w tymże samym kościele został ochrzczo- 
Hy brat jego starszy, Albin Sabel, urzędnik kolei 
Karola Ludwika w Ożydowie.

Na pogrzeb cesarza Fryderyka wyjechała 
z Krakowa deputac.ia 20 pułku piechoty, który nosił 
nazwę zmarłego monarchy. D iputację sk la ia ją : puł
kownik Keil, major Kasznica (służący w tym pułku 
od la t 32) kaji tan Wawreczka i porucznik Benesz.

K rólow a Rumunji pisująca pod pseuaonimem 
Carmen Sil w a otrzyma w tych dniach, jako nagrodę 
za najnowszy swój utwór poetyczny „Chant de 1? 
forćt a złoty medal, który umyślnie na ten cel zosiał 
odlany.

Romantyczna przygoda Wieszcze i wieszez- 
bowie nasi, a szczególnie ci ostatni, naizekają gorżko 
na to, że cza^y rozkwitu romantj zmu minęły już bez
powrotnie. Tak jest w zasadzie, ale zdarzają się je 
szcze „piękne" wyjątki. Oto, pod zaręczeniem auten
tyczności faktu K urjer  Krakowski opisuje następu
jącą  przygodę: „Przed kilku miesiącami przybyła do 
Krakowa młoda a bardzo pięuoa cora Izraela, celem 
znalezienia godziwej służby w charaaterze bądź też 
gospodyni jakiego domu izraelickiego. P ięk ra  twa
rzyczka przybyłej, pewne ODycie się z iormami swia- 
towemi i wreszcie deść czysta wymowa sprawiły to, 
że „pośredniczki" zaoferowały jej prawie jednocześnie 
kilka wcale korzystnych miejsc po zamożniejszymi 
a postępowych domach izraelickich. Dziewczyna zde
cydowała sie wreszcie na jedno z nich i i dniem 1. 
stycznia r. b. przyjęła obowiązki gospodyni u państ
wa X. W  domu tym bywaio wi°ln młodych ludzi, 
akademików, doktorów itd., którzy milem oczKiem 
-ipoglądali na piękną Żydóweczkę, odpierającą w npo- 
sób stanowczy wszelkie gorętsze afekta. W m arcu’ 
jednak odezwało się serce córy Izraela, zapaiała bo
wiem namiętną miłością do jednego ze swych wiel
bicieli, chrześcianina, obiecując mu przejść na łono 
katolickiego kościoła, dla zwalczenia jedynej prze
szkody do połączenia się małżeńskim węzłem. Ślubowi 
swemu pozostała wierną, gdyż kilka tygodni temu 
podziękowała pani X. za służbę, pod pozorem wyja
zdu do rodzinnego mia&ta ’ i udała  się do jeduegO 
z tutejszych klasztorów, gdzie się obecnie znajduje.“ -

D zieje płaszczyka. Hrabina Michalina Gra- 
dowic-Nowicka, podająca się za austrjacką poóaaną, 
stawała p rz td  kilku dniami przed sądem karnym w 
Paryżu, oskarżona o podstępne wyłudzenie pewnej 
kwoty pieniężnej.

H rabina spędziła długie lata w stolicy Francji 
i za czasów cesarstwa utrzymywała stosunki towarzy
skie na dworze Napoleona III. Upadek cesarstwa po
ciągnął za soba zmianę majątkowego położenia h ra
biny Żyła już odtąd tylko z dnia na dzień, z dro
bnych datków, któremi ks;ążęta Orleańscy i arysto
kracja francuska obdarzała. Z dawnej świetności po
został jej był jeszcze kosztowny płaszcz koronkami 
obszyty, dac cesarza Napoleona III.

Przed paru laty, zrajdując się w bardzo kry- 
tycznem położeniu, urządziła loterję której główną 
wygranę stanowił ów płaszcz. Gdy jeduak leniwo szło ' 
z rozsprzedawaniem biletów na ię loterję i nabywcy 
daremnie przez lat dwa na ciągnienie oczekiwali, je 
den z nich mniej cierpliwy, zawiadomi1 e tem kom
petentne władze.

Oskarżone więc hrabinę o niedozwolone urzą
dzanie loterji i skazane na 26 fr. kary.

U przejm ość ks. Radolińskiego. P W a
lery Borzęcki, mieszBauiec Miechowa w Królestwie, 
cierpi od dłuższego czasn na takąż samą chorobę 
gardlaną, jakiej ofiarą padł cesarz niemiecki. W ieiząc, 
że sławni lekarze zdołają ocalić monarcLę i pragnąc 
korzystać z tego, zwrócił się p. B. w połowie z. m, 
z listownem zapytaniem do marszałka dwore berliń
skiego o przebieg choroby dostojnego pacjenta.

M arszałek, ks. Radolińiki na Radolinie, zupy-

s k -o m lm a n n
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P O W IE Ś Ć
pzses

Z o i j ę  K o w e r s k ^ .

(Ciąg diiisy).
Rózia cnciała uniknąć widoku Zenony, lecz 

dnia tego, wstała ona wcześnie, by doglądać 
rozpakowania rzeczy i weszła do dzieci w chwili 
pieszczot ich z ciotką.

—  AchI iuź rozpieszczasz Helenkę i Oles.ę, — 
rzekła kwaśno — dziwna manja psuć dziedl — 
podała rękę Rózi. —  Dzień dobryl... Mam mnó
stwo nieznośnego zajęcia i nie mogę spuszczać z 
oczu robotników rozpakowujących sprzęty . mu
szę tam iść.

— Mam godzinę wolną, możebym ci dopo
mogła

— O nie, nie trać  dla mnie czasu. Mieczysław 
mówi, że ci za niego drogo płacą... Proszę cię, 
me poświęcaj się już dla nas.

Wyszła, zostawiając Rózię pod tym przy- 
krem wrażeniem, jakiego doznawała zawsze w obec 
niesprawiedliwości i goryczy Zenory.

— Ta »ama, i taka sama, zawsze!
teraz Rwzm boleśniej dotkniętą się 

czuła. W pierwszych chwilach pożycia z Zen^ną, 
jej ost^e słowa tłumaczyła sobie przystępami 
zł go humoru, nie wpływaj jcem. na grunt^cha 
raku>ru: poten przyszło przyzwyczajenie, poma
gał |ce  do zniesienia najprzykrzejszyc*’ stosunków 
teraz wszakże po kilkumiesięcznym wypoczynku

od moralnych ukłuć codziennych, poczuła się 
zranioną dotkl wie. Na twarz jej wybiegł rum ie
niec oburzenia, oczy z osłupien^m  patrzały 
przed siebie... Nawet pieszczoty dziewczynek nie 
mogły jej uspokoić. Postanowiła nie bywać wcale 
u Zenony.

Rozmyślała nad tem, zmierzając powoli ku 
d/ieinicy miasta, gdz;e wypadała dnia tego 
pierwsza jej lekcja. Miała tam do zwalczenia 
upór dziecka i jego zie przyzwyczajenia muzy
kalne. P raca ta  wydała jej sie roskoszą. w po 
równaniu z bólem, jak’ szarpał jej piersi. Oddała 
rodzinie wszystko, nawet szczęście własne i za 
to mówiono jej z ironją „tj !ko proszę, ni a po
święcaj się już dla nas". Powoli obowiązkowa 
praca pochłonęła jej uwagę i myśli i dopiero 
wieczorem, g d / się znalazła stm a, odgrzebała 
znowu we własnej pamięci dzisiejsze obejście się 
z nią Zenony i wszystkie dawne żale, wszystkie 
cierpienia. Pamięć odsyłała wierne obrazy te 
sercu, które rozżalało się coraz bardzie j.. Rózis 
czuła się samotną, opuszczoną, meaocbaną... Za
pukano do drzwi... Dopiero teraz przypomniała 
sobie, że to była sobota. "Wybi gła t a  przeciw 
Łosickiemu z uczuciem rozrzewnienij wdzięczno
ści. On ją  koch-ił. Nie dochodziła, czy to była 
miłość, czy przyjaźń, nie pytała, jakie nadzieje 
robił sobie ten sztywny i niezgraDny młodzie 
mec. Gdyby nie wszczepione od dzieciństwa po 
szanowanie zwyczajów, byłaby oparła twerz 
swoię na jego Diersi i zapłakała cicho na swi ję 
dolę. Ł  isioki dostrzegł, że miała oczy czerwone, 
smutek odbił się na jego twarzy, spojrzenie py
tało nn śmiało.

— Myślałam, że mam silniejsze nerwy — rze
kła Rózia —  bo D o w ied z  pan, takie rozżalenie, 
prawie b e z  powodu, musi być po prostu choro

bliwo... Moje uszy zanadto cierpią od fałszów, 
oklepanych, sto razy powtarzanych ćwiczeń... 
Dozrałam  dziś małej przykrości... od osoby, od 
której nic innego spodziewać się nie mogłam, 
powmnam więc była być przygotowaną .. i może 
w innym dniu nie byłabym na to zwazała. Dziś 
zamąciło to cały mój spokój... żebyś pan wie
dział... gdy pan wszedłeś, po jednej otwierałam 
wszystki” dawne rany... Dobrze, żeś pan prze
rwał to przyjemne zajęcie... zdawało mi się, żem 
na świecie wcale, wcale niepotrzebna, żem tylko 
ciężarem ludzkości, ze mi*j nikt nie lubi, nikt 
nie Kocha... Pan jesteś prawie skończonym dok 
torem... tahie przywidzenia są po prostu nerwo
we? nieprawdaż? Ale ja  nad tem zapanuję... nie 
pozwolę sobie na bezsilne i bezowocne żale... 
a jak nie będę mogła utrzymać na wodzy moich 
nerwów, to mi pan zapiszesz jakie lekarstwo, 
które je uspokoi i wzmocni... A teraz, pomyśleć 
muszę o dslako ważniejszej i P rzytiwuiejszej 
rzeczy... o przygotowaniu herbaty. 1 ‘byś pan nie 
był przyszedł, nie byłabym p o m y śla ła , że mam 
obow ązek do spełmema... już mi się zdarzyło 
m e jeść obiadu przez zapomnienie.

Wybiegła zażądać samowaru, a potem uRta 
wrała przybrry stołowe, czując spoczywający na 
so b ie  wz^ok Lesickiego. Zdawało j f,j się, że była 
zziębłą moralnie i że ten wrok ją  rozgrzewał, że 
j tkiś promień przedzierał się ku niej przez ciem- 
m ści i łagodnie muskał ją  ciepłem dotknięciem. 
Usługiwała gościiwi swemu przy herbacie, jak 
siostra bratu wracającemu z daUkiej podróży. 
Była w jej obe ściu jakaś rozrzewniona troskli
wość, którą on dostrzegł i twarz iego jaśniała 
szczęściem. Brakowało już może tylko jednego 
więcej uśmiechu Rózi, by potok słów otworzył 
nagle jego milczące usta, lecz ją  w porę ostrzegł

jego wzrok rozpłomieniony; przybrała więc po 
zory oziębłości, które go otrzeźwiły. Wyszedł pó
źno, a potem kaszel jego za ścianą do reszty 
rozstroił nerwy sąsiadki. Cały dzień następny 
czuła się niedobrze, w nocy źle spała i niechę 
tnie opuściła łożko, przynaglona myślą o czek: 
jących na nią uczniach.

Z wyrazem zmęczenia w oczach wyszhi o 
zwykłej porze, jak  ich dąży tyle do precy, znu
żonych, a niodającyek sobie wytchnienia. Było jej 
zimno. Poimmo ciepłego futra drzaJa, czuła, że 
wiatr, muskający jej twarz, przebiega po całem 
ciele. Ludzie, których spotykała, zdawali jej się 
zziębli i zsiniali, dzień zimowy leniwie rozjaśniał 
szare mgły nocne, szedł też jakby z obowiązku 
tylko, bezsilny i bezbarwny. Domy stały naokoło 
martwe, bezmyślne, zasłaniały świat Bozy, który 
tam za niemi leżeć musiai obszerny i wolny, uci 
skały piersi Rózi, akby je  na nich dźwigać mu- 
Biała, nigdzie przestworza, wszędzie niewola, n a
wet otwarta perspektywa Ma-szalko wskiei ulicy 
dnia tego była zagrodzona mursm ciemnej mgiy. 
Rózia zniknęła w bramie jednej z kamienic, jak- 
by ją  była połknęła czarna paszcza jakiegoś po
twora. Za nią wpadł świszcząc, prąd zimnego 
wiatru.

Smutno na świecie I Nawet młodzi często na 
nadzieję zdobyć się nie mogą.

Wróciwszy do domu, zastaIa Mieczysława, 
czekającego na n<ą.

— Jesteś, moja droga! —  zawoła1, — przy
szedłem cię prosić o m ałą przysługę... -"'em, że 
to dla mnie uczynisz I... Zenia n r  odmówiła... spo
dziewałem się jej odmowy* .

— O cóż to chodzi?
— Taka jest rzecz. Wakuje podobno na tę 

crw iif posada adm inistratora cukrowni Bzów.

Miejscem tem r-jzpnrządza Feierkinft, główny ak- 
cjonarjusz. Otóż dewiedzk-łem się , że jedyna 
rzecz, która na niego działa i jego względy po
zyskać może, jest wstawienie ■>ie ładnej kobiety. 
Wdzięczny uśmiech na tle takich ząbków, jak 
twoje, spojrzenie pięknych oczu... Ten K rezusjest 
podobno niepoprawnym kobieciarzem... Jest to 
posada, przynosząca trzy j-ys-p e rubn i niewy- 
magsjąca wcale opuszczenia Warszawy. Giowre 
interesa er kro wn i nu £_ę rozutrzygają, a przejazd 
do Bzowa ki’ka razy do toku zupełnie mnie nie 
przestrasza.^ Chodzi tylko o to, byś się wystroiła 
jak najładniej, byś ei* uczesała do twarzy i byś 
j^eierkraftowi zawróciła głowę.

Mieczysław się śmiał* R ózia  patrzała na 
niego poważnie.

— To jes t rola Zeni, me moja, — rzedła z ru 
mieńcom na twarzy.

— Tak, ale ona nie chce. Za dumna jest na 
proźb“ a może nie wierzy w jej skutek.

— I  ja  nie wierzę.
— D aczj go?
— Bo ty nif masz żadoycL danych do zajęcia 

tego iEiiejaea. Żebym imała cukrownię, nie dała- 
bym jej tobie do zarcądu.

—  O, ty nigdy m nie ufaszI Ha! nikt nie jest 
prorokiem w swoim kraju, ta wiaaoma rzecz i A 
ja  ci powiadam, źc to jest m*ejsce stworzone dla 
mnie. Przemyśl połączony ze stosunkami gospo- 
darczem. —  to moja rzecz!

— Nio, niu, g ię c ia , daru ' mi, ale ja  do tego 
Feierkrafta m pójdę... nta nie pójdę! Prosić, 
kłaniać się!... Nawet dla ciebie, nie pójdę1

— Już i ty mnie opuszczauz i ty mi ręki po
dać n e  chcesz! Ws2ak to taka mała, drobna 
rzecz... można ją  zrubic dla p.erwszego lepszego, 
a ty jej nie chcesz uczynić dla mnit>!(C. d. n).



tania tego nie schował —  czego można się było 
spodziewać —  ad acta , lecz zaszczycił p. B. odpo
wiedzią.

Odpowiedź tg  na urzędowym blankiecie z czar 
ną obwódką (znak żałoby po cesarza Wilhelmie) o- 
piewa jak  następuje:

„Kancelarja marszałka dworu Jego Cesar
skiej i Królewskiej Mości:

Berlin 20 maja 1888 r.
Zwracając przesłane mi przez Pana świadectwo 

serdecznie mu dziękuję za uprzejme słowa w liście 
Jego zawarte. List pański przesłałem lekarzom pie
lęgnującym J. C. i Ks. M ość, co do dalszego prze 
biega sprawy nic orzec nie mogę.

Tyfus plamisty. Rzadki wypadek tyfasu pla 
inistc6o zdarzył się wczoraj we Lwowie. Oiiarą tej 
ciężkiej choroby padł znany tutejszy obywatel ś. p 
Szymon Amalow.cz, który zapadłszy na nią w sobotę 
wczoraj, t. j. w poniedziałek zakończył życie. Ś. p 
Amałowicz był wielce poważanym członkiem korpo 
racji szewskiej, właścicielem magazynu i radnym 
miejskim.

Ś. p. Amałowicz mieszkał w Rynku głównym 
pod 1. 9 w kamienicy t. zw. arcybiskupiej, która jako 
przechodnia, łączącarynek z ulicą Blacharską, należy 
do najbardziej frekwentowanych. Z tego powoda wobec 
złośliwości zaraźliwej choroby wielu mieszkańców tej 
kamienicy, a między innymi p. Ludwik Marek, opu 
ściło swoje mieszkania i przeniosło się do hoteli 
Przy bramach postawiono portjerów, którzy wybra
niają przechodzenia przez podwórze tej kamienicy, 
Zwłoki zmarłego złożono natychmiast w szczelnie 
zamkniętej trumnie i już dziś na diugi dzień po zgo
nie odbędzie się pogrzeb. Całą kamienicę poddano 
dokładnej desinfekcji.

Przedsięwzięcie tych środków otrożności zasłu
guje na zupełne uznanie, podnitść tylko należy, ii 
je s t kwestja, czy nie przedsięwzięto ich zapóźno, bo 
dopiero po śmierci ofiary tyfusu, podczas gdy nale 
żało zaraz w pierwszej chwili po skonstatowaniu cbo 
roby, t. j. w sobotę jeszcze, poczynić odpowiednie za 
rządzenie a jnż co najmniej uprzedzić mieszkańców 
tej kamienicy, w której zaszedł wypadek i sąsiednich

Oryginalny w yrok. — W pewnej węgierskiej 
mieścinie w szyneczku, gdzie gęsto krążyły kieliszki 
śliwowicy i szklanice wina, przyszło wkońcu między 
biesiadnikami do bójki, w której jednemu z wesołej 
kompanijki rozłupano czaszkę na dwoje. Sprawa po
szła przed sądy, a sprawca został zasądzony tylko na 
rok więzienia, gdyż ofiara jego porywczości miał mieć 
—  jak  to miano sprawdzić —  bardzo cienką czaszkę 
na głowie.

To nznano zatem za okoliczność łagodzącą i 
wymierzono złoczyńcy tak lekką stosunkowo karę.

PRZEGLĄD z dnia 20 czerwca 1888.

Literatura i Sztuka.
* Nowe pismo. Znany przyrodnik p. Józef Jerzy 

Bogaski otrzyma! koncesję na wydawnictwo w W ar
szawie pisma przyrodniczo-nankowcgo p. t. „Praca". 
Wedlng programu pismo to pomieszczać ma: a rty 
kuły z dziedziny nauk przyrodzonych, filozofii, psycho- 
logji, opisy wynalazków, sprawozdania, korespondoncje, 
bibljografję itp.

* „Św iata"- numer 12 z 15 bm. przedstawia się 
jak i poprzednie dodatnio. Zawiera on ciąg dalszy 
interesującego opowiadania „Z dalekiego Wschodu* 
M arjana Dnbieckiego, jak  również milutką drobnostkę 
pióra Józefa Zagórskiego „W ierna", epizod ze smu
tnych a tak  często powtarzających się a nas dziejów 
powodzi.

W dziale ilustracji znajdujemy szkic z olejnego 
oryginału Grottgera „Rozmowa posągów" i Jacka 
Malczewskiego „Przejście przez Taurus".

* Przew odnika gim nastycznego „Sokół
(organ Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę Nr. 
6 z Czerwca r. b. T reść : Kąpiele zimne. —  Krótki 
przebieg rozwoja oddziała Towarzystwa gimnastyczne 
go Sokół w Tarnowie, od założenia aż do września 
1887 r. — Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną 
lab drewnianą (c. d.) —  Sprawy towarzystw gimna
stycznych polskich. —  Dr. Z. Mroczkowski (wspo
mnienie pośmiertne). —  Kronika.

Część ekonomiczna.
= .  J a k  upada gdzieindziej stopa procen

towa w trwalszych, lokacjach kapitałów, wskazuje 
świeżo zaciągn ęty dług krajowy przez Krainę. Eaui 
towano bowiem cztery miljouy zł. i osiągnięto przy 
czteroprocentowtm  oprocentowaniu kurs emisyjny po 
95 zł. 50 c t . , kiedy 4 ‘/aProcentowe listy naszego 
Banku krajowego, mimo gwarancji kraju, nie mogą do
tąd  podnieść swego kursu nawet do 93 zł.

—  C ztery  miljardy długu państwowego. —  
Austrjacki dług państwowy dosięgną! w roku zeszłym 
sumy czterech miljardów guldenów, a nawet takową 
O kilka miljonów prześcignął. Taki wynik przedstawia 
ogłoszony świeżo wykaz centralnej komisji długu pań
stwowego. Trzy ćwierci całego długu przypada na 
rozm aite renty, reszta w kwocie jednego miljarda na 
pożyczki loteryjne, na dług kolejowy, asygnaty sali
narne, noty państwowe i rozmaite inne zobowiązania.

Główne pozycje ogólnego długu państwa i obrot 
w roku zeszłym wykazuje następujące zestawienie:

I. Ogólny dług państwa:
koniec roku 1887 wobec 1886 

Dług skonsolidowany: miljonów guldenów
1. Niezwrotny • 241 8 /9 8 7  -j- 12 409
2. Zwrotny. • • 273-773 —  < 031

Razem . 2692 761 - f  11 378
Dług bieżący . . . 76 026 -j-  6-625
Renty indemniz. itp^  13 711 —
R a z e m  dł. p. ogólny 2782’498 11 798
11. Dłng czyBto austrjacki:
Dług skonsolidowany:
1. N iezw rotny. . 490 '020  55 000
2. Zwrotny . .  390 894 - f  183-681

Razem 880-9 l4~-f-^238 '681  
Dług bieżący . . 3 658 —  0 701
Ogólny dłng oustrj. 884 572 -f- 237 980 
Noty państwowe . 337 '3 9 4 —  6-782

Cały stan długu 4004 465 -j- 242 996 
Rok ubiegły pomnożył, jak widzimy, dłng pań

stwa okrągło o 243 milj. zł. — Wprawdzie wigasza 
część tego przyrosła (prawie 180 rnilj. zł.) tłumaczy 
się przyjęciem na skarb państwa kilku kolej, znaczna 
wszakże reszta (mianowicie 67 milj. zł.) powstała 
z puszczenia w obieg reut, z których dochód użyty 
został na bieżące potrzeby skarbu państwa.

Na opłacenie rocznych procentów całego długu 
(po strąceniu 31 milj. zł. opłacanych przez Węgry) 
potrzeba kwoty 122 milj. zł.

Wiedeń 16 czerwca.
Bez nakazu, ale na znak żałoby i smutku 

to  Btracie wielkodusznego monarchy, zamknęły 
niemieckie giełdy podwoje swoich targów pie
niężnych. I wtórują im w oznakach serdecznego 
Współczucia wszystkie ludy cywilizowanego świa
ta, bo do głębi serc wstrząsła wszystkiemi ta  
straszna tragedja, k tó re j bohaterem był zmarły 
cesarz niemiecki.

Lecz prócz współczucia dla tych mąk śmier
telnych, które ów męczennik koronowany znosił

heroicznie i tłumił w sobie tytaniczną siłą woli, 
w pamięci współczesnych pozostania na długo 
ów studniowy niemy władzca Niemiec, jako re 
prezentant idei humanitarnych i wolnomyślnych, 
które miały zastąpić dotychczasowo prawo krwi i 
żelaza, a które niestety pozostały ideami, w czy
ny nie przelańemi. Z śmiercią jego w kronice 
świata zamknięto jeden rozdział przeszłości, a 
biało kartki następnego panowania dają szerokie 
pole wszelakim domysłom. Więc giełdy świata 
na tych niezapisanych ' kartach powinny byłyby 
właściwie wypisać horoskop wojenny, ale że w 
skutek tego w kołach finansowych, które przecież 
■ą ogromnie wpływowe zapanowałby tem większy 
żal po zgonie cesarza Fryderyka, przeto posta
rano się o urządzenie sztucznej hau3sy. Reżyse
rem tej haussy był B leichtóier, a z czyjego roz
kazu, to każdy się domyśla. Skoro zaś na targu 
berlińskim urządził Bleicbióder sztuczną haussę 
za udzielone sobie łaskawie z kasy państwowej 
fundusze, to oczywiście arbitraż, która żyje tylko 
z różnicy kursów między giełdami, musiała w 
Londynie, w Paryżu, w Wiedniu i na wszystkich 
innych giełdach zakupywać pepiery a  przez rap 
łowne ich zakupywanie, wywołać wszędzie ogro
mną h&ussę. Dzięki więc tylko Bleichiolerowi, a 
raczej dzięki tym, którzy Bleichióderem kierują, 
powitano wstąpienie na tron nowego cesarza 
szaloną haussą, dającą jrkoby do myślenia, 
że na horyzont polityczny wstąpiła promienna 
postać. Z tego drobnego faktu można więc po
wziąć wyobrażenie, jak sprytnym człowiekiem 
jest ks. Bismark i jak nie wypuszcza on z oka 
żadnego czynnika, żadnego nie lekceważy, lecz 
wszystkie do swego rydwanu zaprzęga.

Dzięki przeto tej interwencji wszechpotężne
go kanclerza Niemiec zgon cesarza Fryderyka 
witały giełdy szaloną zwyżką kursów, której lo 
gika faktów ani przewidzieć, ani przepowiedzieć 
nie mogła.

Podobnego horoskopu nie można było nawet 
oprzeć na wywodach hr. Kalnoky’ego w deDgscji 
węgierskiej, bo były one dalekiemi od podsycania 
optymizmu, a wskazywały wymownie na obecne 
groźne położenie polityczne Europy i konieczność 
utrzymania zbrojnego pokoju, który zawsze jest 
lepszym od wojny. A chociaż stan t?n okupić 
trzeba cięźkiemi ofiarami, chociaż na podniesie
nie zbrojnej potęgi mon&rcbji potrzeba zwiększać 
podatki, ludy Austrji chętnie złożą 1 te ofiary, bo 
z chwilą powrotu do normalnych stosunków, z 
chwilą kiedy Europa odżyje w ustalonym pokoju 
będą one zwrócone z stokrotną lichwą.

Dokąd wszelako nie nadejdzie ta  upragnio 
na chwila, giełda nie spoczywa, a  prace jej po 
ruszają się w żwawym tempie i ze zdwojoną pil 
nością Bo też z każdym dniem ożywia się ruch 
kapitałów, a renty po wysokich kursach rozchwy
tuje kapitał obcy, zagraniczni i krajowi drobnika- 
pi aliści. Wraz z niemi rośnie popyt za innemi wa
lorami i podsyca ich kursa, a wszelki solidny pa
pier znachodzi mimo wyższych kursów licznych 
chętnych nabywców.

Na tem jednak nie chce poprzestać giełda, 
ecz żądna rozszerzenia zakresu swoich operacyj, 

dąży do wprowadzenia na swój parkiet zagrani 
cznych papierów. Od dwóch przeszło miesięcy 
trwają już nad tem narady w łonie komitetu gieł
dowego, ścierają się zdania i prawdopodobną jest 
rzeczą, że zwycięży stronnictwo żądne akcyj pa 
namskich, pożyczki egipskich lub Tinto-Riów. — 
Rozstrzygać więc będzie głos rządu, który nie po- 
winienby pozwolić, aby nasze kapitały wędrowały 
za granice monarchji, a  nasze pola ekonomiczne, 
nie użyźniane r^są tanich kapitałów obrotowych, 
jałowiały i legły wreszcie odłogiem. U nas w kra
ju  dość jeszcze nieuprawianych obszarów, dużo 
pól pracy ludzkiej, gdzie kapitały mogą znaleźć

na dwie posady adjunktów przy sądach w Ko
łomyi i Tarnopolu termin do 30 czerwca;

na dnie posady radzeów sądu krajowego we 
Lwowie i w Kołomyi termin do 30 Czerwca 1888 na 
posadę lekarza miejskiego w Gródku termin do 30 
Czerwca na posadę inspektora policji w Śniatynie 
termin do 15 lipca ; : >

z dniem i października 1888 ' rozpoczyna się 
nowy kurs nauki w c. k. szkole leśnej w Bolechowie 
i upływa z końcem sierpnia 1889 ;

Utrzymanie jednego ucznia w czasie 
kuiau będzie wynosić około 300 z łr . ;

w roku szkolnym 188/9 znajdzie pomieszczenie 
15 uczni, z których 10 może pobierać z funduszów 
państwowych stypendja do wysokości 250 złr.;

termin do podań o przjjęcie do s z k o ły  a wzglę
dnie o nadanie stypeudjum do prezydjum c. k. gal. 
Dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we Lwowie —

caicgo

upływa 20 lipca 18S8.

«  i  w  O1#
uczciwą fruktyfikację przy dostatecznych rękoj
mi&ch pewności. Więc nam obejść się łatwo bez
karkołomnych spekulacyj w brylantowych polach
Afryki, bez hazardownyeh operacyj w metalach—
w ogóle bez szulerki giełdowej. Tę, komu wola,
znajdzie, kto szuka, nawet teraz na giełdzie 
naszej.

Na to starczą nasze egzotyczne walory i 
podniecająca nerwy spekulacja niemi. Nie uprze
dzajmy jednak wyniku, czy za miesiąc lub dwa 
będziemy już na naszej giełdzie koto wali akcje 
Pacifiku i uraguajskie losy, lecz stwierdźmy, że 
ubiegły tydzień nie był najgorszym dla naszej 
giełdy. Rozpoczęty baissą, której długi żywot 
przepowiadała kontrmina, skończył się on stanow
czą i świetną repryzą, która nietylko powetowała 
straty, ale ssczodremi nadwyżkami podniosła kur
sa przeważnej części materjwłu giełdowego. Lwi 
udział wzięły w tem spekulacyjne papiery, ale 
nie bez zysków wyszły także efekta lokacyjne, 
głównie reuty, które nietylko zdobyły swoje kursa 
z poprzedniego tygodnia, ale n iek tóre— przewa 
żnie węgierskie — w repryzie zyskały nieznaczne 
awanse. Pod protektoratem  Bmliua iuble rosyj
skie rosły ustawicznie w kursowej wartości i z 
1.07 podniosły się ca 1 11  Ą  zł.

Oto notowania z
d n ia :

kredyt, austr.

. .g lo b , Weg-
uniony
bankr.
laenderb.
ludwiki
czerniowieckie
renta pap. wsp.

„ srebrna 
austr. złota 
5%  austr. 
węg. złote 
5"/„ węg.

p o czątk u i k cń c a  tygo

285-60 286 90
283 — 284-—
108 — 108 75
200*— 201- —

90-75 90 25
212 75 215 60
200-— 202-30
2 1 4 - 214 25

79-30 79-20
80-90 80 90

109 90 109-75
94.20 94-15
99 20 99-30
86-80 8G95

T e l e g r a m y  „ P r z e g lą d u * 1.
B u d ap esz t 19 czerwca. Komisja budżetowa 

delegacji au trjackiej obradowała nad budżetem 
ministerstwa spraw zewnętrznych. Rozprawę roz
począł hr. Kalnoky kilkoma uwagami ogólnej 
natury. Powiedział, że trudno dziś mówić o kwe- 
stjaeh politycznych, nie uwzględniając zmiany tro 
nu w Berlinie, zaszłej wśród ogólnego współ 
udziału op nji. Albowiem jesteśmy z Niemcami I 
w tak ścisłym pr-yjaźnym stosunku, znanym w 
całej swej rozciągłości i przez wszystkie sfery 
ludności powitanym z pełnym zadowolnieniem, 
że nasuwa się naturalnie pytanie, czy i jaki wpłyv 
d o w u  zmiana tronu w B rlinie na ten stosunek 
wywrze? Sojusz su itro - niemiecki przebył w naj
nowszych czasach po kdkabroć świt tnie ognuwe 
próby, nie ma bowiem podobno rzetelniejszego 
dowodu jego siły nad ten, że dwukrotna zmiana 
dostojnych wladzców sprzymierzonego z nami pań 
stwa nie wywołała żadnej w tym sojuszu zmiany 
i że oba sprzymierzone państwa żywią tę ogól
ną i powszechną ufuość, iż w stosunkach tego 
przymierza me zajdzie żadna a żadna zmiana.

o przekonanie daje podstawie sojuszu trwałość 
niewzruszoną.

w

Minister nie może nie podnieść jeszcze raz 
z naciskiem, że przewodnią myślą sojuszu było 
utrzymanie pokoju i wzajemna ochrona obu 
państw sprzymierzonych przed ni* bi zpieczeń 
stwami zownętrznemi. Ciągłe konstatowanie tej oko
liczności Digdy nie będzie zbytecznem, albowiem 
niejednokrotn e, a w najnowszych czasach szcze
gólnie w Rosji d denniki stara ą się wpoić w o- 
pinję publiczną mniemanie, że żądan-a postawio
ne przez rz jd  do delegacji wspólnych austr 
w celu podniesienia sity zbrojnej zmierzają ku 
awanturniczym wojennym celom i że nasze zamiło
wanie pokoju nie jest szczerem.

Minister dalekim jest od przypuszczenia 
jakoby te ponawiające się ciągle złośliwe podej
rzenia były zwierciadłem zapatrywań rządu ro- . . .
syjskiego, niezawodnie lepiej w tej mierze poin- 1 j ^ 208^  
formowanego, w każdym razie jednak wspomnuc | „  x.
o nich minister musi, gdyż p o d e j r z e n ia  te, powta
rzając się nieustann e, nie pozostają bez wpływu 
na opinję publiczną w Rosji i muszą przyczyniać 
się niemało do wzmożenia żywionej tam nieuf
ności ku Austrji.

W dalszym ciągu swej mowy zaznacza hr.
Kalnoky, iż nie może politycznej sytuacji cha
rakteryzować inaczej, jak tylko w ten sposób, iż 
ciągła jej niepewność zmusza wszystkie państwa 
do szukania w wzmocnieniu siły zbrojnej naj
lepszej ochrony przeciw wszelkim niebezpieczeń
stwom i najlepszej rękojmi pokoju.

Minister rad  uznaje, że wszystkie gabinety 
życzą sobie pokoju i są gotowe przyczynić się do 
jego utrzymania Mimo to jednak nikt za przy
szłość ręczyć nie może, dlatego musimy, zarówno 
jak nasi sąsiedzi, starać się w sposób organiczny 
przedsięwziąć wszelkie ostrożności, ażeby w da
nym razie sprostać wszelkim, nawet nieprzewi
dzianym wypadkom. Ofiary, które nam teraz po- 
uieść wypadnie, postawią nas w położeniu, że

przedsięweźmie natychmiast środki, ażeby doty
czącego konsularnego swego zastępcę na właściwe 
sprowadzić tory.

R ąd dba o to, ażeby wszystkie szczepy w 
tym kraju poznały nas, (Austro-Węgry) jako 
swoich bezinteresownych przyjaciół. Łatwo w tych 
krajach siać nieufność, trudno jednak wykorze
nić ją  i rozprószyć. Od la t wielu stara się mi
nister o zdementowanie bajki o marszu na Sa- 
lonikę, ale niestety przy każdej sposobności wy 
zyskują ją przeciw n:<m. I tak  Grecy, którzy pra
gną, ażebyśmy się zainteresowali kwestją bezpo
średniej komunikacji, kolejowej między Grecją a 
Saloniką, do czego my skłaniamy się chętnie, wy
grzebali znowu przy otwarciu kolei do Saloniki 
starą tę bajkę o pochopnej do zaborów Austrji, 
chyba na to tylko, ażeby samych siebie straszyć 
i budzić nieufność do Austrji.

Minister zgadza się ze zdaniem Dumby, że 
właśnie dla Macedonji koniecznem jest daLze 
trwanie rządu tureckiego, wszakże prłnego tole
rancji. Minister stara  się już od la t wielu o to, 
ażeby między Atenami a Konstantynopolem za
wiązały się lepsze stosunki, niestety lojalne te 
usiłowania rozbijają się często o nader błahe 
drobnostki, jakkolwiek ani w Atenach ani w Kon
stantynopolu nie ma niechęci ku wzajemnym do- 
biym stosunkom.

Minister daje następnie wyjaśnienia w grec
kiej kwestji pocztowej i oświadcza w odpowiedzi 
Bezecnemu, że stosunki nasze z Grecją są nader 
przyjaźne.

My życzymy Grekom niewątpliwie wszyst
kiego najlepszego i gotowi jesteśmy do udziele
nia im wszelkiego możliwego popsr. ia, jesteśmy 
bowiem przeświadczeni, że interesa nasze i grec
kie, w ogólnym związku biorąc, zgadzają się 
z Bobą.

Większa część ludów bałkańskich przejrzała 
już, że to, do czego my na półwyspie bałkań
skim dążymy, ma także ich korzyść na celu. I 
Grecy z czasem przekonają się o tern ; lepiej bę
dzie jednak, gdy sami dojdą do tego przeświad
czenia.

Minister powtarza, że naszem życzeniem 
jest, ażeby z Rumunią tskże i na polu ekono
miczno- politycznem dójść do przyjaźnego ' poro
zumienia. Atoli mimo tego życzenia, podzielanego 
także przez Rumunią, celu zamierzonego dotych
czas dopiąć nie było można. Minister kończy za
pewnieniem, że będzie dalej pracować w kierunku 
usunięcia trudności i pomyślnego załatwienia tej 
sprawy

ulica
dowe.

N adesłane .
Do sprzedania realność pod 1.11. 

Kopernika z gruntem  pod bu- 
, wchodząca calem swem poło

żeniem w park  JE . hr. Potockiego.
Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 

Lwowie.

| Specjalista do chordli żołądkowych.
W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Julian Czyrniański
lekarz chorób wewnętrznych — b. elew 
asystent kliniki lekarskiej, nrof. hofr.
Dr. Bamberge-a b. BekundarjuBz le 

cznicy powszechnej we Wiedniu.

Udziela rady lekarskiej od godziny
3  — 5 .

VI. Jag ie llońska  i. 7., I. Dietro.

Nijkorzystniejsza kombinacja gry
Najbliższe ciągnienie

j u ż  I - g o  l i p c a
n a s t ę p i A j ą c e  c z t e r y  l o s y

polecam na spłaty miesięczne 
m ianow icie:

J e d e n  los  Czerwonego  Krzyża a u s t r j a c k i
Najbli sje ciągnienie 1 września 

Główna wygrana zl. 15.000

J e d e n  los  C ze rwonego  Krzyża węgierski .
Naibliższe ciągnienie Igo lipca.

Główna wygrana zl. 15.000.
J e d e n  los  Czerwonego  Krzyża włoski .

N ailliż ’zs ciąg-ienie 1 sierpnia.
Główna wygrana fr. 15.000.

J e d e n  los  węg.  budowy t u m u  (Bazylika).
Najb iżsje ciągnienie Igo lipca.

Główna wygrana zł. 60.000.
Te cztery losy razem sprzedaję w 22 spłatach 

miesięcznych po zł. 3 — j e d n o r a z o w a  należy- 
tość stemplowa ct. 65 — p i e r w s z a  r a t a  w ię c  
3 z ł r .  6 3  c t .

H a  u s n e r  przyłącza się także do wotum 
zaufania dla m inistra i wita z zadowolnieniem 
oświadczenie, że zmiana tronu w Berlinie nie 
wywoła bynajmniej zmiany żadnej co do trwało 
ści i mocy austro niemieckiego sojuszu. Mówca 
zapytuje ministra, ażali stosunki Dasze z W ło
chami Bą równie silne i czy żadnej nie uległy 
zmianie.

Hr. K a l n o k y  odpowiada, że stosunek 
Austrji do Włoch, ściśle z nią sprzymierzonych, 
pozostał niezmieniony i jak  dawniej serdeczny.

Już po złożeniu pierwszej ra ty  należą 
w s z y s t k i e  w y g r a n e  do n&bywc-.,

A u g u s t S c h e l le n b e rg
dom honkowy i kantor wyraianv 

w e  L w o w ie ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  I.
Wydawnictwo gazety losowań ,,NADZ1K.JA.“

K u m a  g i e ł d o w e .
W iedeń 19 czerwca, godzina 10 minut 40. — 

K redyty  austr. 286 70 — kredyty węgierskie 
284.50 — renta wspólna pap. 79 35 złota wę
gierska 99 60 — landerbanki 215 .50  — anglo- 
banki 108.75 — uniony 201.75 — Staatsbabny 

ia rządy spotykają się’ i wspierają” wzajemnie Karola Ludwika 2 T.-— Czerniowieckie
zgodnem a poważnem dążeniu do znanych \e re iny  9 ) io o i0 węg. p ap . ren.
Ów 1 Iłnnoarnłołirtnn/ai R.-.4 —-1 -■ j __i _ -celów ich konserwatywnej pokojowej polityki

Na dalsze zapytanie Hausnera: czy egzy
stencja przymierza pokojowego okaże się sama 
przez się tak silną, iż zdoła wszelkie nieprzy- 
jfeżne pokojowi tendencje usunąć z widowni, do
prowadzić do pokojowego załatwienia spraw, bę
dących na porządku dziennym dzisiejszej niepe
wnej sytuacji, a tem samem umożliwić zaniecha
nie ciągłych nadzwyczajnych militarnych wysił
ków, a może i doprowadzić do rozbrojenia? na 
to pytanie odpowiada hr. Kalnoky, że w kwestji 
tej o niczem z góry orzekać me może i powo
łuje się w tym względzie na swoje poprzednie 
oświadczenia.

87 05. 
m

Z  zbożowych targów.

19 czerwca Lwów Tarnopol Podwo-
toczyska

Czer-
niowce

Po przemówieniu jeszcze hr. R e  y e r t e r y ,  
który wypowiada także wotum zaufania do rządu, 
uchwala komisja, ażeby w protokole zanotowano 
fakt, iż wszyscy mówcy jednozgodnie wyrazili 
zaufanie swoje do kierownictwa polityki zewnętrz
nej, tudzież uznanie swe z powodu odniesionych

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lniauka
Konic. czer.
Komo. biała
Konic, szwed

|6.20—6 85| 
4.25 4.6* 
|4,------6.—
4 .------4.751
5.— 10.—| 
4.50 5. -  
9.75 10,601

6 10—6.75 
|4.15—4.55 
3.90—4.85 
3.15—4.45 
ś 60 10.— 
4 8 0 -4 .7 6  
9 65 10 4''

0 1 5 -6 .7 0

3.76—4.701 
3.50—4.25[ 
6.— 9.75,
,4 .50 -6 .—| 
9.60 10 2

6*30—7.— 
1.80—4.80 
4.2 •—6.30 
3.30—4 — | 
14.40 9— 
4.10—4.801 
9.49 10 —

8 .- 8 4 " -

będziemy mogli z spokojem spoglądać w przyszłość. Przez “ :e dotychczas sukcesów,
O i • M • I Al * s * . 1 W  n a h n  -------------- - l  ■Sytuacja na półwyspie bałkańskim nie przed 

stawia źadneg) koniecznego powodu do rozsze
rzania się nad nią, minister oświadcza jednak 
gotowość swą do odpowiedzi na możliwe interpe-
'acje.

Przewodniczący kom isji, wyraziwszy mi
nistrowi podziękowanie, otwiera debatę jene- 
ralną.

W  debacie szczegółowej uchwalono bu d żet  
ministerstwa spraw zewnętrznych bez zmiany 
tak w dziale ordynarjum jak  i ekstraordynarjum.

Hr. Kalnoky dziękuje za sympatyczne & 
pełne uznania osądzenie kierownictwa spraw ze
wnętrznych, zapewnia, że wszelkie swe siły i chę
ci poświęci na to,, ażeby monarchją austro wę 
gierską wieść prostą drogą ku tym celom, które

24.—85-—Il7.—36 —128.— .8 3 -  
20.—30.— 30 —36 — 30.—86.—I 
30.—36.—130.—35 — |2S.—35 -  . 

wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15—5'i nom i.alnie.
Nowy ohmie! od — do — złr. za 66 kilogramów.

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco — ■— d o -------
Wiedeń 19 czerwca. Pszenica 7 66 do —*— na jesień 
—•— do —•—. Żyto 6 12 do — —, na jesień 6‘40 do 
—•— Owies 552 do — 1—, na jesień 5'81 do —■—. Oko
wita 2612— do 26-37.— Peszt 19 czerwca. Pszenica 719  
do —*—, na jesień 7'61do —■— Żyto —*— do —•—, Da 
jesień 5'42 do —'—- Owies ■— do —•—, na jesień
546 d o  .Okowita 25 50 do 2 6 —. Berlin 19 czerwca.
Pszenica 167— do — —, na jesień 170 —, Żyto 129 — 
do 132-— na jesień —•—. Owies 119’—, do — — 
na jesień 120'— Okowit* 33 80 d o —-—, na jesień 34 25

 ̂ W ~ * 1 *
T , , , , . , . , . , pozyskawszy uznacie deiegacyj, mogą także nie-
L u p u l  konstatuje, żc rnonarcbja austrjacka wątpliwie liczyć na przyzwolenie całej lu- 

ląźy do utrzymania pokoju. Kierownictwu spraw
zewnętrznych należy się pełna za to wdzięczność.nx — _ - i -  • ■ ••Równio pokojową tendencję mają sojusze zawarte 
- Niemcami i Włochami.

C h l u m e c k y  oświadcza również gotowość 
do złożenia swego v o t u m  z a u f a n i a  do mi 
n istra spraw zewnętrznych, wyraża się sympaty

dności.
B enin  19 czerwca. Proklamacja cesarza za

tytułowana: „Do mego ludu" wspomina naprzód 
o zgonie ojca, którego rycerską postać otoczy 
niewygasła sława w bistorji niemieckiej ojczyzny. 
Następnie oznajmia cesarz, iż objął rządy wzniósł
szy ducha ku Bogu, któremu ślubował, że za

cznie o sojuszu austro-niem ieckim , jak niemniej prZyk}adem ojców- będzie sprawiedliwym i łago- 
o nawiązaniu dobrych stosunków z Włochami. dnym księciem, że będzie skromność i pobożność  
Wreszcie mówi Chlumecky 0 konieczności przy- zachowywać, pokój ochraniać, podnosić dobrobyt 
zwoleDia żądanych kredytów. Uo™     •

Gazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
W  sądzie tarnowskim 30 czerwca i 20 lipca 

majętności Dobrzechówka c. w. 10 055 złr.;
w sądzie lwowskim 12 lipca real. 5713/ 4 we 

Lwowie c. w. 20 .000 z lr .;
20 lipca i 20  sierpnia real. 181 w gminie 

Kleparów c. w. 96 .354 z ł r . ;

Licytacje n iesporne:
W celu zabezpieozeuia dostawy szutru na go

ścińce państwowe w sanockim okręgu budowuiczym 
na lata 1889 — 1890 i 1891 odbędzie się licytacja 
ofertowa 25 czerwca w starostwie w SaDoku cena 
fiskalna 19-913 złr. 65 ct.

K o n k u rs a :

Na posadę radzcy sądu krajowego w Krakowie 
. — na posadę starszego nauczy-

um
termin do 27 czerwca . — a „ —
cielą w Tarnowie i Tarnopolu przy c. k. seminarj 
nauczycielskicm termin do 30 czerwca b. r . ;

przy sądzie obwodowym w Tarnowie na posadę 
adjunkta kancelaryjnego term in do 12 lipca na sie
dem posad kancelistów przy c. k. sądach powiatowych 
d0 prowadzenia ksiąg gruntowych w Birczy, Delaty- 
n i e ,  Kałuszu, Łące, Przemyślanach, Sądowej W iszni 

J i  Sieniawie term in do 12 lipca b. r . ;

żądanych kredytów,
M a t t u s c  h konstatuje, że publikacja trak 

tatu  sojuszowego wywołała tem większe uspoko 
jenie we wszystkich sferach, o ile że trak ta t ten 
w sposób jasny a  treściwy określił, iż sojusz ma 
charakter ściśle obronny, że nie zmierza do ża 
dnego zaborczego postępowania, a ma na celu 
tylko i jedynie utrzymanie pokoju. Mówca jest za 
tem, ażeby rzeczy na Wschodzie pozostawić ich 
naturalnemu rozwojowi, również oświadcza się za 
popirciem tendencji państw bałkańskich do sa
moistnego bytu. Z tych wszystkich względów przy
łącza się mówca do wniosku o votum zaufania 
dla Kalnoky’ego.

B e z e c n y uznaje również przezorną a nie
złomną politykę hr. Kalnoky’ego, życzy sobie ener
gicznego zachowywania stosunków handlowych ze 
Wschodem, szczególniej zaś z Grecją.

D u m b a rozszerza się nad aspiracjami ro
zmaitych narodowości, zamieszkujących Macedonją 
i upatruje interes Austrji nie w pozyskiwaniu 
krajów, ale w zdobywaniu targów zagranicznych 
dla austrjackiego handlu i przemyelu, tudzież w 
zdobywaniu sympatji owych krajów. W tem leży 
główne zadanie reprezentantów Austrji Węgier w 
Turcji, iżby sympatje te zdobywali postępując zre
sztą z równą życzliwością wobec wszystkich naro
dowości tamecznych.

Hr. K a l n o k y  zabrawszy głos ponownie
konstatuje, że dla konsula austro-węgierskiego, od 
którego każde ze stronnictw istniejących w Ma
cedonji żąda pomocy i poparcia, nie łatwe to jest 
zadanie zachować się zawsze tak objektywnie, 
jakby tego rząd auBtro-węgierski życzył i jakby 
to od owiadało stanowisku, które Austro-Węgry 
tam zająć powinny. Minister nie chce zaprzeczać, 
że ten lub ów konsul nie zawsze przestrzegał 
ścisłej absolutnej objektywności w traktowaniu 
spraw, zapewnia jednak, że skoro tylko zaniedba- 

[ nie takie dojdzie do wiadomości rządu, rząd

— ' * — — j  ~
kraju, pomagać ubogim i uciśnionym wreszcie, że 
będzie wiernym praw stróżem. Cesarz pokłada 
w tej mierze ufuość w doświadczonej i z całego 
serca odwzajemnianej wierności ludu pruskiego, 
h w wzajemnej łączącej go z ludem miłości czer
pie otuchę, że Bog udzieli mu sił i mądrości do 
sprawowania urzędu królewskiego na pożytek i 
zbawienie ojczyzny.

I Berlin 19 czerwca. Wojskowa deputacja 
austro-węgierska wzięła udział w pogrzebie.

Bismark nie był obecny na pogrzebie ze 
względu na stan swego zdrowia.

Berlin 19 czerwca. Dzienniki poranne oma
wiają proklamację ze wszech miar sympatycznie 
i mówią że pruski i niemiecki lud stanie wiernie 
u boku panującego, aby go wesprzeć i dopomódz 
mu do osiągnięcia zamierzonych wspaniałych ce
lów. — Pisma spodziewają się dalszej politycznej 
enuncjacji podczas otwarcia parlamentu i sejmu 
pruskiego.

Londyn 19 czerwca. Izba lordów uchwaliła 
bill dotyczący reformy izby lordow przez kreo
wanie parów dożywotnich, tudzież upoważnienie 
królowej do tego, że na żądanie izby lordów mo
że chwilowo lub stale zasuspendować parów nie
godnych piastowania miejsc w izbie wyższej.

Bern (w Szwajcarji) 19 czerwca. Cło przy
wozowe od lakieru spirytusowego (politury) pod
niesiono od wczoraj o 3 ł/a franka.

Londyn 19 czerwca. Izba lordów i Izba 
gmin uchwaliły jednomyślnie adres kondolencyjny 
do królowej, oraz podobny adres do eks-cesarzo- 
wej Wiktorji.

"W Bnimoral odbyło się nabożeństwo żało
bne za duszę ś. p. cesarza Fryderyka w obec 
no ści królowej Wiktorji i księżniczek, pogrążo
nych w najcięższej żałobie.

Lwów. Z Izby bandiowej 19 czerwca 18d».
1. AJtoje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 202 75 20G —
„ Iwow.-czer-jass. 200  zŁ w. a. — — — —

Banku hip. . galic. 200 zł. w, a. 283 —  287 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  216 —

2. L isty  zastawne za 100 złr.
Banku Łyp. galic. 6 pro. w, n. 98 20  99 30

« n » fi » 10°/. pr. 100 50 101 80
Banku krajowego 4 V ,0/,, w, a.
Tow. kred. galic. 6 „ ,  „

4 .  *
f  ,  .
4 ii n
4 V / o .
4°/o

92 — 93 —
100 60 101 GO 
—   yf, _
100 60 101 60 
 92 —

93 40 94 40 
91 —

3. Listy dlu&ne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3°/a w l i k w .  54 -

.  . . . ( < * •  6% ) a 1/,*/, .  -  -  48 -
.4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjno galic. 5 prc. m. k. 102 70 103 80
Kom. banku kraj. B pro. w. a. I. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  105 —

„ ,  ,  1883 4 * /,7 ,  ,  89 50 90  60
5. L o  8 y.

Losy miasta K r a k o w a .........................—  — 20  50
,  „  Stanisławowa .  . : . ----------------- 35 60

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . .  5.85
Dukat c e s a r s k i .....................................6 89
N a p o le o n d o r...........................................  9 98
Półimperjał ro sy jsk i...............................10.32
Rubel rosyjski s re b rn y ........................ 1 '40

,  „ papierowy . . . .  r i 07«
1 )0  marek niemieckich

5.95 
5 9£ 

10.08 
10.42 

1-50 
1-12 '/4 

61.80 62.40 —

c k .  j e n  D y r e k c j a  k o l e f p a n s t w o w y c h .  
'W y c ią g  * r o a b ła d n  ja z d y

ważnego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w nooy, z Budapesztu, Liwocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanisławowa, Stryia 

j .  godz. 6 m. zrana, t  Suchej, Chyrowa, Stryia
Stanisławowa.

8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Cuyrowa. H u- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna., Wyjeżdżają ze Lwowa:
. 7 ,,8 °ń z. zrana, do Stryja, Law icznego. Buda

pesztu Chynowa, S tró ta .
10 godz 16 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Iluaiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 60 m. wieczorem do Cl yrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. w^czorem do fctmńlawowa i Ilu- 

liatyna,



4 PRZEGLĄD z dnia 20 czerwca 1888.

Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska.

(Ciąg dalszy).
— Ależ...
— To obowiązek, Stello! Należałoby go więc 

spełn.ć, choćby mu własne przyszło złamać serce.
Ostatnia kropla krwi opuściła jej lica, osta

tni błysk życia zagasł w źrenicach. Zdawało się, 
że skamieniała odrazu.

— Stello! — zawołał przerażony — co ci jest, 
ukochana?

Głos jego najmniejszego nie uczynił na niej 
wrażenia; gdy spróbował jednak kibić jej oto 
czyć ramieniem, zerwała się i, cofną* szy w tył, 
chwiejną postać o marmurową ramę kominka 
wsparła.
" — Co ci jest, jed y n a?— pytał łagodnie. — Co 

ci się stało, Stello?
Milczała. Gdyby chodziło o ocalenie życia 

własnego, nie była zdolną wymówić ani słowa. 
Podniosła tylko rękę do gardła, jakby ją  coś du
siło, i ruchem nerwowym futro rozerwała.

— Tego rodzaju smutki ‘ nie powinny cię ob 
chodzić nawet — mówił poważnie. — Trudno za 
mykać oczy na to, że istnieją takie niesie ęścia; 
zadośćuczynienie jednak nie od nas zależy.

— [ owszem — stłumionym przerwała głosem. 
— Zmniejszać i łagodzić niesprawiedliwość losu 
obowiązkiem każdego uczciwego człowieka. Jeśli 
nie możemy zrobić dla nich nic innego, to wolno 
nam otoczyć ich przynajmniej miłością i współ
czuciem.

— Litość... i owszem, nic nie mam przeciwko 
temu — potwierdził lord Keith. — Przyznaję, iż 
cierpią oni niewinnie za grzechy cudze.

— A dlaczegóż cierpieć mają ? — wybuchnęla 
gwałtownie z pałającemi oczyma i śmiertelną 
bladością na licach. — W szak sami nie uczynili 
nic złego!

59) — Ogólne to prawo we wszechświecie, że nie
winni za cudze pokutują występki — odparł lord 
Keith wzruszając lekko ramionami. — Co do nas, 
niewiele na to poradzić możemy.... Dziwi mnie 
tylko, Stello, że pozwalasz się unosić przedmio
towi, o którym tak mało dotąd wiedzieć możesz.

— Dziwi cię?... czyżbyś nie rozumiał mnie, 
Ewerardzie? — Wyraz rozpaczliwego smutku 
zdwoił się w jej licach. — A więc czekaj, wy
tłumaczę ci jaśniej, może wtedy pojmiesz ból 
szarpiący mem sercem... Słuchaj, mówiąc o dzie
ciach pozbawionych rodziny i nazwiska, myślafam
0 sobie... I ja  do nich należę 1 I ja  jestem parja- 
sem społecznym! I ja  cierpię za cudze grzechy i 
winy, dźwigając piętno hańby pozostawione mi 
w spuściźniel

XXIX.
Cisza, jaka po strasznych słowach Stelli za

legła powietrze, zdawała się z chwilą każdą wię
kszej nabierać grozy. Kilka już minut ubiegło, a 
żadne z nich jednego dotąd nie wymówiło wy
razu. Zrzuciwszy bolesny ciężar z piersi, wypo
wiedziawszy gnębiącą ją  troskę, stała wyprosto
wana, z głową jednak kornie schyloną na piersi
1 rozpacznie zalamanemi rękoma. Wszystkie jej 
siły wyczerpane zostały tą krótką spowiedzią, 
wytężeniem najwyższom woli swej, z jakiem ob
nażyła ranę serca, wskazała na hańbiące ją  pię
tno niedoli.

Lord Keith siedział nieporuszenie, z oczyma 
w nią wlepioaemi, z wyrazem odurzenia, niedo
wierzania. Stopniowo dopiero w rysach jego za
błysnął odcień obawy: Czy Stella była tylko przy 
zdrowych zmysłach? Czy straszne zajścia w Darley 
Hall nie wstrząsnęły zgubnie jej mózgiem, nie 
zachwiały systemem nerwowym? Patrzał ns nią 
badawczo. Jakkolwiek marmurowo blada, zdawała 
się jednak bardzo spokojną; w śmiertelnie bla
dych jej rysach nie podniecenie, lecz wielki, głę
boki widać było smutek. Cierpienie niezatarte 
kładło na nich piętno... A może on śnił tylko?

Oczy baroneta pobiegły dokoła pokoju Nie, 
te same posągi i obrazy znane mu od lat chło
pięcych, te same bogate meble i atmosfera wy

kwintu. A więc nie spał, więc to rzeczywistość! 
Zwrócił wzrok z kolei na narzeczoną; stała wy
smukła, w poetycznej białej szacie, a tylko ręce 
zaplecione rozpacznie i krucza główka na piersi 
schylona zdawały się wewnętrzną wskazywać walkę.

— Co to ma znaczyć, Stello? — zapytał drżą
cym głosem. — Skąd przyszło ci tak niesto
sowny przedmiot do żartów sobie obrać ?

— Czy wyglądam na osobę, mającą do żar
tów ochotę? — zapytała, podnosząc ku niemu 
wielkie, tragicznem piętnem nacechowane oczy. 
Wyraz wszakże, jaki ujrzała w ukochanem obli
czu, okropnym być musiał, powieki jej bowiem 
boleściwie opadły natychmiast.

— Nie możesz przecież mówić poważnie! Wy- 
tłómacz się: skąd ta  mistjfikacja ?

Głos jego brzmiał ostro, gniewnie prawie. 
Po raz to pierw szy przybierał względem niej ton 
podobny, czuła się dotkniętą, upokorzoną.

— Alboż nie objaśniłam sprawy całej? — od
parła z lekkiem westchnieniem. Dla tego prze
cież, Ewerardzie, opowiedziałam ci bistorją J. - 
anny Lewson, byś moję łatwiej mógł pojąć. Dzieje 
jej, to dosłownie prawie wzięte dzieje mojej 
matki; dziedzictwo wstydu więc, jakie pozosta
wia swojej córce, mnie również przypada w u- 
dziale. I ja, jako owa Małgosia, jestem tylko 
bezimiennym wyrzutkiem społeczeństwa.

Lord Keith ruchem zniecierpliwienia włosy 
z czoła odrzucił.

— Ty?... Stella H atton? wyrzutkiem społe
czeństwa? — wołał, nie pojmując słów jej wido
cznie.

— Nie mam najmniejszego prawa do togo na
zwiska, — słabym odparła głosem. — Jeżeli no
siłam je, to jedynie dlatego, że nie miałam ża
dnego o pochodzeniu mem pojęcia; jeżeli nadal 
nosić będę, to tylko dzięki wspaniałomyślności 
lorda Elsdale. Dowiedziawszy się prawdy, chcia
łam opuścić go; szlachetny starzec wszakże, u- 
niasiony przywiązaniem, nie waha się ofiarować 
mi nadal dzisiejszego stanowiska. Kocha mnie, 
i w imię miłości tej nie chce pamiętać o plamie 
ciężącej na mem imieniu, nie chce wiedzieć, iż 
w rzeczywistości nie jestem jego synowicą.

!* W OGRODACH ŁAHCUCKICH >
otwiera się w roku bieżącym sprzedaż
poziom ek, truskawek, malin, wiśni, 
gruszek, śliwek, moreli, brzoskwiń, 

winogron, jabłek i ananasów.
Sprzedaż ananasów rozpoczyna się z dniem 10 czerwca.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Zarząd Ogrodów zam kowych.
2008 1 2 -1 5
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Najlepsze i najtańsze
Oleje maszynowe „RAG0SINE“

poleca

L u d w i k  W i n i a r z
W E  L  WO W IE , Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleje maszynowe „RAGOSINE“ sprze
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów , jpo ce
nach hartownych. Na prowincję za pobraniem.

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym materjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
OSTRZEŻENIE: Blaszauki zaopatrzone są marką fabryczną i plombą.

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo

gramów upoważnioną iest w Galieii jedynie firma 
P Piotra Miąazyńskiego we Lwowie, dlatego pole
cane pr?ez im .e firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 
GOSINE” za lichy i azkodliwy faisyfikai uwsżsó 

2014 należy. 1—?

— Jako? nie jesteś jego synowicą? Więc Ne
well Hatton nie był twoim ojcem ?

— Nie.
Patrzał na nią w milczeniu przez chwilę, 

poczem z piersi jego straszny wyrwał się okrzyk:
— Wielkie nieba! co to ma znaczyć? Kimże 

ty jesteś? — pytał gwałtownie.
— Kim jestem ? — z gorzkiem powtórzyła 

śmiechem. — Niestety... ja  sama tego nie wierni
Osunął się na krzesło, z którego powstał 

przedtem, i sinoblady, oddychał z trudnością 
Uległ znów obawie, iż Stella musiała postradać 
zmysły; lecz spokojnie, głębokim tylko bólem na
cechowane wejrzenie jej, nie dopuszczało myśli 
podobnej.

— Mów wszystko,— ochrypłym wyszeptał głosem. 
Nie zabijaj mnie niepewnością. Co ma znaczyć 
ta  scena? Przebacz, jeżeli się wydaję tępym, o- 
graniczonym, — ciągnął z wymuszonym spoko
jem, — ale przyznaję, i teraz jeszcze nie jestem 
zdolen pojąć cię, Stello.

Zadrżała, posłyszawszy ton jego zmieniony, 
wahający się. Mgła, przysłaniająca oczy, nie 
pozwoliła jej, na szczęście, dojrzeć trupiej bla
dości narzeczonego. W sparta całym ciężarem o 
marmurowy gzems kominka, siłą woli otrząsnęła 
się ze zdumienia i głosem bezmiernie smutnym, 
a  stokroć od łez i jęków wymowniejszym, udzie
liła  mu żądanych objaśnień.

Krótko, w słowach pełnych prostoty, opo
wiedziała mu smutne dzieje swej matki, zasły
szane w parku w Darley Hall, wyznała całą na
gą prawdę, bez żadnych zastrzeżeń i żadnych 
tłómaczeń. Mówiąc jednak o nieszczęśliwej zbłą 
kanej, która powróciła do domu siostry, by um
rzeć na jego progu, nie hamowała w tonie swym 
wyrazu najwyższego współczucia i serdecznej 
tkliwości.

Wytłumaczyła dalej, jak  przypadkiem wpro
wadzono w błąd opiekuna jej, człowieka, który 
z ojcowBkiem poświęceniem czuwał nad dzieciń
stwem i młodością powierzonej sobie sieroty, wy
jaśn iła pomyłkę, niewynikłą bynajmniej z jego 
winy, a jednak tak w złe skutki obfitą, pomyłkę,

która zwichnęła życie, złam ała szczęście i mło
dość nieszczęsnej.

Głos jej, kończący upokarzającą tę spo
wiedź, do szeptu zniżył się sieledwie.

Lord Keith w głębokiem słuchał milczeniu. 
Nie przerwał jej ani razu, nie spojrzał nawet 
w stronę, gdzie wysmukła białe postać rysowała 
się wyraźnie na tle ciemnych tapet. Oczy jego 
nieruchomie były w ogień wlepione, rysy zda
wały się kamienieć.

Cisza głęboka, jaka po ostatniem, nieśmia- 
łem jej, zapanowała słowie, objaśniła dostatecz
nie Stellę, jaki ją  los czeka. Czuła, iż nie może 
się spodziewać pobłażania ze strony tego czło
wieka, którego żoną m iała wkrótce zostać; bo 
gdyby mu nawet na razie słów brakło, musiałby, 
w obce głębokiej jej boleści, niemą choćby piesz
czotą przebaczenie okazać.

Dla mężczyzny był to cios okrutny, druz
gocący. Błędny, nieprzytomny wyraz jego oczu, 
świadczył o tem aż nazbyt dobrze.

Podniósł się wreszcie, i ruchem, znamionu
jącym najwyższe cierpienie, ręce do szalenie tę t
niących przyłożył skroni.

— Jak  dawno wiesz o tem ? — zapytał gło
sem ochrypłym, którrgo ton surowy ostro wśród 
grobowej uderzał ciszy.

— Od trzech tygodni, — brzmiała korna od
powiedź.

— Od trzech tygodni! I mówisz mi teraz do
piero! — wykrzyknął. — Nie, to nie może być 
prawdą 1 To żart jedynie, żart okrutny, bolesny, 
ale żartl Stello, wszak żart tylko?

Wyciągnął ku niej ręce błagalnie, a 8 rce 
dziewczęcia, srogim szarpane wyrzutem, mało ni6 
pękło na myśl, iż nie może mu upragnionej dać 
odpowiedzi. Zachwiała się, i ukrywszy twarz 
w dłonie, na kolana przed nim upadła.

Zrozumiał ją. Ogłuszony poprzedniemi sło
wami, pojął jednak ten wymowny ruch wstydu i 
upokorzenia. Cofnął się i z jękiem bolesnym na 
fotel osunął. Gdy podniósł w chwil kilka głowę, 
młodzieńcze jego oblicze o lat dziesięć się po
starzało.

(C d. n.ł
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępmejszemi

5 °fo L IS T Y  h ip o teczn e*
jakoteż

5°|0 premiowane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. p- P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są *> trm  
kantorze do nabycia. 1784

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fabryka ulepszonych tektur op o trw aly c li io krycia datbdw
S s s e l i g r i - Ł .y s z i c i e w i c z i a ,  Inżyniera

we L W O W IE , ulica, Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodząoe. Osusza asfaltem, jak?  jedynym 

znanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d a m e n ta  d o -  
a  z a b e z p ie c z e n ia  m u r ó w  o d  w i lg o c i .  >

F ab ryk a p o leca
Wszystkie gatunki ulepszonyoh Tektur ogniotrwałych do krycia dacnów, płyty Izolacyjne (izolirpisty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERR A-C0TTĘ z naj pierwszych fabryk. Roboty asfal
towo i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów speojalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielająo 
długoletnią gwarancję. H le tr .  k w a d r ,  p o k r y c ia  d a c h u  t e k t u r ą  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  la k ie m  
a s f a l t o w y m  SO c e n tó w .

Zamówienia na roboty w  Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p la t a ls k i  Rynek główny.

1

śr-akiem  
m ó w  dl.

- A ?r*- ♦ - t u t "

Bony i N auczycielki fraucozki,
posiadające muzykę

poszukują miejsca przez Biuro Sto 
warzyszenia Nauczycielek — Kra 

ków ulica Franciszkańska 1.
2029 8 -3

Sierotka dwuletnia
zdrowa, ładna, prosi o przyję

cie ją  za swoją.
Lwów , ulica Arsenalska 4.,

2 62 n akuszerki.
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Płótna, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chustki <lo nosa

z pierw szorzędnych fabryk  

po najniższych cenaoli poleca  

H A A D E L

F. Knauer i Syn
W E  L W O W I E
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p o d  „ Z ł o t y m  L w e m . “

Cenniki na żądanie franco.
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Poszukuję do nabycia za gotówkę dóbr 
ziemskich lasowych w cenie od 300.000  

do 600.000 złr. w. a.
Zgłoszenia pod l. 6.666 do Administracji 

„Przeglądu*
2058 1—8

Purgleitnera apteka w Gracu*
Styryjski sok ziołowy 
Syrup wapienny

1 flaszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp- 
oe, bolowi szyi i piersi od lat 4 0 uznany 

z poal jsforanu wapna, środek uśmierzający cier
pienia płuone, wzmacniający kości u słabych 
izieci 1 flaszka 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa 1 “  1/ćt.
przeciw goścoowi i reumatyzmowi.

w w w  n r  w w w w
&  &  - Wykład popularny ^

Sztuki ^ 
malowania *
farbami wodnemi %

rzecz o krajowidokach. 2*. 
Z pism Jer/ego Barrot, przełożył &  

Karol Balicki.

C e n a  5 0  o n t .  &
W. Maniecki ®

Drukarnia narodow a ^
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 

Doświadczony

LEŚNICZY
I .  egzaminem i ohlobnemi świadectwami 
| poszukuje posady. Łaskawe uwzględnienia 
uprasza poa A M. poste restante Turka 
pod Kołomyją.

2088 2 - 8

W ielki wybór
najnowszych.

Guzików i klamer]
do

sukien damskich;
poleoa najtaniej

E M  S e h l n j
w* Lw ow ie

ulica Hsdickft 1. 16.
Lisy dwa oswojone i tresowane są do 

sprzedania. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
od adr»są K. K. pnste restante Radymno

„Czy cnoty nauczyć s ij  moimi I"
Platoński djslog „Menon" w polakiem 
-łumaczeniu z uwagami o celu dialogu 
przez prof. Pawła Świderskiego w Stani 
jłć-wewie wydany, gdzie jest do nabycie 
w cenie 1 zł. w. a, egzem. — z prze 
syłką 1 zł. 6 ot. Odbitka z programu 

gimnazjalnego, 2 4-8 5-*{

Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy
A Oo w y ta la w ie n ia

1 flaszka 1 zł. pfzeoiw bolom twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotowi 
głowy, szumowi w uszach, bolom krzyżów, osłabieniu, kolkom ltd. 

Wszystkie te artykułu są w wię.cBzej części aptek monarohji do na- 
iia, można też odbierać wprost od fab -ykantn za zaliczką._________________j b y o l

Odpowiedzialny redaktor: W acław  Masłowski.

1 KROWIANKĘ prawdziwą
uznaną przez tow. lekarzy krakowskich jako najlepszą odszczegól- 

nioną na W ystawie krajowej 1887 medalem rządowym,
ro z sy ła  k o n c essjo n o w a n y  Z a k ła d  k ro w ła n k o w y

Józefa F reysingera
2036 15—40 lekarza miejskiego w Lisku

fiolę wystarczającą do zaszczepienia 2ga deieoi po 60 ct. za zaliczką, 
lub najtaniej za nadesłaniem uMeżytosci i 15 ot. na porto.
Składy w ap tek ach .- we Lwowie pp. A. Sklepińskiego i J . Bei- 

sera, w Ł rakowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego.
m  m

najlepszy majątek w kraju przy kolei i 
niedaleko Lwowa. Ma : 900 m. nąjh-pszej 
roli i 260 m. doskonałych łąk. Obsiewy 
40 m. rzepaku, 220 m, pszenicy, 160 m 
bobiku, 150 m. jęczmienia, 120 m. owsa, 
3 600 kor. kartofel etc., wszystko bujne 
Budynki bardzo dobre. Dzierżawa wrai 
z bogatemi inwentarzami w dogodnych 
warunkach z a r a z  do ob ęoia.
B Na sprzedaż
śliczny m ajątek tuż j rzy m eśoie, szosi' 

kolei nad dużą bezpieczną rzeką. Ma 
4u0 m. najprzedniejszej roli i 40 m. bo 
gatych łąa. Z dzierżawy płacą za mórg 
pc 12 zł. Propinacja z młynem niesi* 
1.700 zł. Budynki dobre. Tow. kred. n» 

47 ,7 , 64.000 zł Cena 90.000 zł.
Szczegółów udzieli

Antoni Teodorowie*
Lwów, ulica Cytadelna 8.

2010 6—6

pos-.ukuje
miejsca na wakacje

na przystępnych warunkach.
Bliższa wiadomość w b i u r z e  

... Morawskiej —  gd/ie są także 
do umieszczenia nauczycielki, bony 
i osoby na wyjazd. Rynek 1. 29. 

(Przez Centr. Biuro ogłoszeń.)
2049 2 - 3

KAROL BASCH
przy ul. Skarbkowskiej 1. 88. we Lwowie
ma zaszczyt polecić Szan P- J -  P u ' 
blicznośoi swoję odpowiednio do wy
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R B I A R N I Ę
do której sprowadził 1988

APARAT NAJNOWSZEGO WYHALAZKU
służący do gładzenia bez najmniejszego

szpilkowania.
P r z y jm u je  w s z e lk ie  m a t e r je  

d o  d e s e n io w a n ia ,  f i r a n k i  d o  
p r a n ia  i s z p i lk o w a n ia ,  a k s a 
m ity ,  ja k o t e ż  c a łk o w i t o  m ę z -  
k ie  u b r a n ia  d o  c z y s z c z e n ia  i 
f a r b o w a n ia .

Szczególnie za ważne uznaje zwrócić 
uwagę Sz. P. T. Publiczność, iż jedw a
bie i m aterje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niczem nie ustępują 
materjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P. T. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak  najkrótszym czasie i po cenach naj- 
umiarkowańszych.

Letnie kamgary d8jpąPcaed ,ę
Resztka, wystarczająca na oałe duże 
ubranie — 3'50 m etr. długa, 120 ctm.

szeroka, kosztuje złr. 3'5>>. 
T u c h  F a b r ik s - N ie d e r la e e  zum 

w e is se n  L a m m  in  B r u n n  
1970 «—?

ttó ry  przysposabia od początków do VII 
-dąsy gimnazjalnej lub realnej, może przy
jąć zobowiązanie od nowego roku szkol
nego. Wiadomość w Administracji , Prze
glądu". 2016 8—4

AflJlIS PP, i U l  '
I t Ó F e l c w ś d y k b o u i t  m a  j r i y -  
*rt!ej in ie A se u ś  b e s j ł a t a l s  
•w o b ję to te ł  18 w i e m y  mi® 

u ęe in le .)  i

Nauczyciel szkół ludowyoh poszukuje 
lekcji na prow.noji p<jd najp rz ' siępniej- 
izymi warunkami. A d-es: L  1 0  poste 
restante Tarnobrzeg

W kuźm dworskiej w Gajach pod Lwo
wem nabyć można na zamówienie pługi 
poprawne Ruohadła z koleśnioa ni o że
laznych osiach po cenie 14 z łr. na miejBou.

Dzieła w ozdobnych oprawach i zu
pełnie nowe: „Pan Tadeusz11, ,.M arja“ ,
,Stara Baśń“ , „Indian11 2 tomy, ,,Egipten“ 

2 tomy, „Hellas u. Rom“ , ,,Meyers Conyer- 
ia-ions Lezioon 2 Aufig. 17 tomów, są 
do sprzedania za cenę 214 zł. pod adre- 
»em : Winoenty Grzegorzewski o . poozta 
Żołynia.

Komisowe biuro W. Wereszczyńskiego 
ul. Krakowska 1. 15 we Lwowie, poleca 
Wysokiemu obywatelstwu doborowych 
administratorów, rządzców, ekonomów, 
leśniczych, gorzelników obznajomionych 
z nowem sysiemem prowadzenia gorzelni 
i wszelką niższą służbę w zakres dworu 
wchodzącą. Następnie ma do polecenia 
guwernantki, bony i osoby do towarzy
stwa, z nejlepszemi rekomendacjami. W 
końcu ma dobra, folwarki i realności do 
wydzierżawienia lub na sorzedaż,

Ktoby miał młodego psa rasy Buidoka 
albo Mopsa do sprzedanie — raczy łaska
wie odpowiedzieć pod adresą L, Kn, post 
re«tante Czortków.

Realność, składająca się z 17 morgów 
gruntn, dwóch dnmow mieszkalnych i za 
budowań gospodarskich, przy gościńou 
rządowym w Moeoiskaoh, jest natychmiast 
z wolnej ręki do sorzedania. Wszelkiej in- 
formaoji udzieli p, J. Lisikiewicz w Są- 
dowej WiBzni.
""Tleatauraoja i Handel spotywozy, skł*d 
win, rumu, rosolisów i wsselkich wódek 
.raz nałty, tłuszczów, smarowideł i in 
nych towarów, Antoniego Ciołkowskiego 
w Tarnowou, poczta Jasło. _______

Realność składająca się z 43 morgów 
dobrej gleby razem  z budynkiem mie
szkalnym i budynkami gospodarczymi 
jest w Dunajowie o 2 mile od Złoozowa 
latyohmiast do sprzedania. Cena stała £ 
tysięcy zł. w. a. Bliższych wiadomości i 
porozumienia się zasięgnąć można wprost 
na miejscu u właściciela

Akademik, posiadający długoletnią p ra 
ktykę w zawodzie korepetytorakim pragnie 
przyjąć miejsce domowego nauozyoiela 
zaraz lub też na ozas wakaoji. Bliższe 
szczegóły liBt >wnie pod adresem : H, Pf. 
ulica Krasickich 1. 20. Lwów, i

Mleczarnia M, Koraunickiej pod Matką 
Boską w Krynioy, poleoa: mleko, kawę 
wiejską i różne wiejskie artykuły, tudzież 
wyborne litewskie wędliny i sery kar
packie.

Papier 8 fobryJgi Brpoi Fijałkowskich w Białej. Z drakami nar. W. Maniackiego. — Zaraądaca: Walenty Hodak,


